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Gmina zbiorowa i „Gazeta Lwowska.” 


Że wszystkich praw jakie sejm nasz krajo- 
wy stanowić ma. najważniejszem jest zaprawdę 
prawo o urządzeniu gmin. Wie to każdy, vev 
tylko na chwiłę o sprawach publicznych pomy- 
ślał; rozwodzić się nad ważnością prawa gmin- 
nego nie ma więc potrzeby, zwłaszcza, że dużo 
już o tem pisano. 

Prawo z dnia 5. marca 1862 ustanowiło za- 
sady urządzenia gmin dla całej monarchii, sejm 
więc nasz uchwalając ustawę gminną, poprze- 
stąćby musiał na zastósowaniu zasad tych do 
potrzeb krajowych i miejscowych. 

Lecz prawo z roku 1862 uchwalone zostało 
w Radzie państwa w czasie ministerjum Schmer- 
linga, pod wpływem osobistym pana  Schner- 
linga. Tehmie też całe duchem prawdziwie 
schmerlinzowskim. Tak jak rządy p. Schmerlin- 
ga głównie miały na celu uwiecznienie absolu- 
tyzmu pod pozorem form konstytucyjnych, tak 
też prawo zroku 1662 dąży wyraźnie do ustale- 
nia przewagi biurokracji, przy pozornej autono- 
mii gminy. 

Projekt rządowy, sejmowi przdełożony, na pra- 
wie z roku 1862 oparty, widzi gminę miejscową 
w każdej z osobna gromadzie włościańskiej. Czy 
obszar dworski przystąpi do takiej gminy miej- 
scowej lub nie przystąpi, rzecz to mniejszej wa- 
gi. Całe znaczenie jest w tem, że gmina miej- 
seowa sama obiera sobie przełożonego, jak go 
projekt do prawa nazywa, wybiera więe wio- 
fcianina, pisać i czytać nie umiejącego, o pra- 
wie żadnego nie mającego pojęcia. Przełożony 
ten stać będzie bezpośrednio pod wpływem biu- 
rokracji, w osobie naczelnika „powiatowego re- 
prezentowanej. Naczelnik powiatowy rozstrzyga 
rekursa od uchwał wydziału gminnego, ma wła- 
dzę bezpośrednią nad przełożonym gminy w Za- 
kresie spraw, gminie przekazanych. Gmina więc 
miejscowa podporządkowana jest urzędowi po- 
wiatowemu, który prawdziwą władzę jej stanowi. 

Dalecy jesteśmy od uważania włościan na- 
szych jako w stanie małoletności będących, 0- 
pieki lub kurateli potrzebujących. Przyznajemy 
i owszem najchętniej, że mają wszelką zdolność 
do zarządzania sprawami swemi własnemi l0- 
kalnemi. Rozumu praktycznego, jakiego ku temu 
potrzeba, włościaninowi naszerau nikt nie od- 
mówi, kto tylko bliżej poznać go mógł. | 

Lecz czego włościanie nie mają. to pojęcia 
i poczucia prawa. Na tem zbywa im zupełnie. 
Zkądżeby zresztą do tego przyjść mogli? Jak 
w calej prawie Europie tak i u nas włościanie 
zostawali pod władzą patrimonialną dominij, 
które władzę tę bezpośrednio sprawowały, pó- 
zniej zaś za pośrednictwem mandatarjuszów i 
justiciarjuszów, przez dominię platnych i od do- 
minij awisłych. W takich stosunkach pojęcie i 
poczucie prawa w włościaninie wyrobić się nie 
mogło, zwłaszcza iż do tego potrzebny jest wyż” 
szy stopień oświaty, do „którego oni niestety i 
dziś jeszcze nie doszli. Znają tylko władzę i 
słuchają jej, nie pytając czy od Boga czy od 
szatana pochodzi, byle władza ta opierała się 
na sile materjalnej, widocznej, bo siła materjal- 
na, to jedno, CO włościanin pojmuje i pojąć zdoła. 

Władzą zaś taką dla gminy będzie, jak już 
powiedzieliśmy, urząd powiatowy, ostatnie ogni- 
sko wielkiego łańcucha biurokratycznego, styka- 
jące się bezpośrednio z gminą miejscową, na 
pozór tylko autonomiczną. Gmina ta rozkazów, 
ba nawet insynuacyj i zachceń urzędu powiato 
wego ślepo słuchać będzie, bo urząd powia owy 
ma siłę m-terjalną do poparcia woli swej. cho- 
ciażby nawet nieprawnej. Na legalną opozycję 
wobec wladzy, siłą popartej, włościanin nasz się 
nie zdobędzie, bo 0D do poczucia i pojęcia le- 
galności jeszcze nie przyszedł. | | 
>“ Jakiż może być środek ustalenia autonomii 
gminy miejscowej, KURA Jej z pod takiej 
4 NM biurokratycznej ? Nie masz go jeno w 
„A rowadzeniu gminy zbiorowej, któraby z kilku 
luh kilkunastu gmib miejscowych 1 obszarów 
dwosakich złożona, gminę miejscową wodcć u. 
i zĄ. reprezento wala, „z tymże u- 
rzędu powiatów: g0 , nej eros inii 

„edem się znosia i W SIUSUUKACA JRO Z 5m 
ZE sredniczyła. DO składu zaś 
na miejscową pobredniczj ; d 

mi i i wehodziliby nietylko sami wło- 
gminy Zoop qias wch l E AC lec? 
ścianie, jako delegaci gmin MIEJSCOWY U a 7 

g i mi właściciele obszarów 
zarazem wspólnie z nimi właścicie. ai! łaczy! 
dworskich i księża. W gminie zbiorowej kd 
łaby się inteligencja kraju z A gmi- 
ściańskim, gmina taka nie byłaby Jt% J dałem 
na miejscowa, Ślepem biórokraeji narzęe” Ti 
Nie naruszałaby zaś w niczem autonomii miny 
miejscowej, któraby się autonomicznie ragasi 
przez wójta i przysiężnych , z własnego łon 

wybranych. ` i f „m 

Ami rada powiatowa, ant Wydział krajowy 
nie wystarcza ku wyswobodzeniu gminy miejsco- 
wej z pod zgubnej przewag! biórokracji, bo nie 
zmienią stanowiska jej 1 „podporządkowania pod 
urząd powiatowy, na jakie ją projekt rządowy 
ma Ah Lwowska , która się biórokratycznych 
swych reminiscencyj dotąd pozbyć nie, mogla, 
wystąpiła z całą siłą przeciw gminie zbiorowej. 
I jakież są jej argumenta? Oto najprzód, że pra- 
wo z roku 1862 gminy zbiorowej nie zna, że u- 
chwała sejmowa, gminę. zbiorową Dł. 
jąca, sankcji rządowej nić otrzymałaby, byłaby 
zatem kawałkiem papieru bez żadnego znacze- 


GAZETA NARÓD 


nia, domem, w którymby mieszka’ nie można, 
na którego zbudowanie zmarnowanoby napróżne 
wiele czasn i pracy. 

Na to odpowiadamy, że gdybyśmy widzieli 
jeszcze przy sterze rządu pana Szmerlinga, to 
zaprawde sankcjonowanią gminy zbiorowej spo- 
dziewaćby się nie można, bo pan Szmerling 
poznalby, że gmina zbiorowa, to klin wbity w za- 
stępy biórokratyczne, a pan Szmerling i bióro- 
kracja to jedno; był on żywem jej wcieleniem. 
Ale dziś się czasy zmieniły, na czele rządu stoi 
nie już zaeięty biórokrata lecz mąż stanu, który 
rzeczy i ludzi widzi tak jak są. nie zapatruje 
się na wszystko ciasną głową biórokraty. Hr. 
Bełeredi pragnie szczerze prawdziwej autonomii 
gminy i kraju, wyrobi on sankcję gminy zbio- 
rowej, bez której autonomia gminy czezem by- 
łaby złudzeniem. A że tę gminę zbiorową unie- 
ścić można w ramach ustawy z r. 1862, to już 
poprzednio dowiedliśmy. Mógł pan Schmerline 
artykuł V. i VII. tej ustawy na korzyść bioro- 
kracji interpretować, ale spodziewamy się że 
tego nie uczyni hr. Beleredi. 

A gdyby nawet saukcja gminy zbiorowej 
odmówioną być miała, to jeszcze powiemy, le- 
piej żadna ustawa, niż ustawa zła, potrzebie 
kraju nie odpowiadająca. Lepsze w najgorszym 
razie obecne acz zgubne prowizorjum, niż pro- 
wizorjum to, w stokroć zgubniejsze definitivum 
zmienione. 

Dalej mówi Gazeta Lwowska, że gmina zbio- 
rowa pochłonęłaby gminę miejscową, pozbawi- 
łaby ją wszelkiej autonomii. To czczą obawa; 
jak wyżej już wykazaliśmy, gmina zbiorowa za- 
słoni tylko gminę miejscową od przewagi bió- 
rokracji, nie naruszając w niczem jej autonomii. 

Gazeta Lwowska prawi w końcu o tem, że 
używanie i wykonywanie swobód autonomicznych 
lud włościański uzacni, moralność jego podnie- 
sie! To piękne frazesa, leez tylko frazesa. Gaz. 
Lwowska niedawno Sama skreśliła wybitny obraz 
nędzy włościan naszych, pod względem moral- 
nym i matetjalnym. Z tej nędzy jednym pocią- 
giem pióra wlościanin się nie wydobędzie, do 
tego trzeba długiej pracy i dlugiego czasu, a u- 
stawa gminna zaraz obowiązywać ma. Wszakże 
Gazeta Lwowska sama _ kilkakrotnie powiada, iż 
prawa wysnute być powinny z życia ludu, wy- 
pływać z żywych jego stosunkow, jeżeli martwą 
literą pozostać nie mają. A właśnie ustawa 
gminę zbiorową zaprowadzająca, byłaby onem 
prawem z położenia i potrzeb ludu wypływają- 
cem, bo ona tylko lud z pod zgubnego wpływu 
biórokracji wyswobodzić może, 

Na przekor więc Gaz. Lwowskiej mamy na- 
dzieję, że sejm nasz krajowy gminę zbiorową 
uchwali, a uchwa'ą tą w każdym razie wielką 
zasługę dla kraju położy. 

Gazeta Lwowska w wywodach swoich prze- 
ciw gminie zbiorowej nie odpowiada na artyku- 
ły i zdania od redakcji Gazety Narodowej poche- 
dzące i kategorycznie sformułowane, lecz pod- 
chwytuje pojedyńcze, zdania korespondentów, 
które my zestawiamy i podajemy, jedynie dla 
dania wyrazu i opiniom, krążącym w kraju, cho- 
ciaż już kilkakroć zastrzegliśmy się, iż wszyst- 
kich objawionych tam zdań nie podzielamy, a 
nawet uczyniliśmy to przy korespondencji na 
której Gazeta Lwowska głównie swe zarzuty o- 
parła. Czyż taka polemika jest godziwa ? 


Sprawa głodowa. 


Komisja centralna dla sprawy glsdowej o- 
debrała juź około 200 sprawozdań od zaufanych 
mężów kraju, zawezwanych do zdania opinii w 
sprawie niedostatku, a przekonawszy się, iż ta- 
kowy dotąd w powiatach : mielniekim* horodeń- 
skim, tłumackim, delatyńskim, kołomyjskim ity- 
śmienickim okazał się najwybitniej, zażądała, aże- 
by Wydział krajowy zaasygnował bezzwłocznie 
tytułem zapomogi zwrotnej : . 

1) do rak Miecz. Borkowskiego w Mielnicy 
dla powiatu mielniekiego „4000 zł. 

2) przez Władysława Wielowiejskiego w 
Olejowie dla pow. horodeńskiego 2000 zł. 

do rąk p. Nikorowicza w Hostowie dla 
tłumaekiego 2000 zl. 
0 rąk p. Karola Szinkel w Nadwornie 


powiatu 


dla pow. delatyńskiego 2000. zł. 
5) do rąk p. Krzysztofa Bogdanowicza w 
Kołomyi dla pow. kołomyjskiego 1000 zł. 


6) do rąk p. Eustachego Rylskiego w Czar- 
uołozcach dla pow. tyśmienickiego 1000 zł. 


! Razem è . 12.000 zł. 

Z pomiędzy wybranych do przewodniczenia 
głównym komisjom powiatowym, otrzymali pisc- 
mne dekreta mianowania: | 

A. W obwodzie stanisławowskim. 

1. Jabłonowski Józef dla powiatu stanisła- 
wowskiego ; 2. Nikorowicz Paweł dla pow. tłu- 
mackiego; 3. Dąbrowski Wiktor dla pow. bu- 
czackiego ; 4. Poniński Adolf dla pow. manaste- 
rzyskiego; 5. Ńauczek Jan dla pow. bohorod- 
czańskiego ; 6. Mochnacki Tymoleon dla pow. 
nadwórniańskiego : 7. Rylski Eustachy dla pow. 
tyśmieniekiego; 8. Szinkel Karol dla pow. de- 
latyńskiego. 

*B. W obwodzie czortkowskim. 

9. Jocz Bolesław dla powiatu borszczow- 

skiego ; 10. Kozieki Marjan dla pow. zaleszczy- 
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ckiego; 11. ks. Poniński Kalikst dla pow. uście- 
ckiezo; 12. Podlewski Walery dla pow. czort- 
kowskiego; 13. Horodyski Oskar dla pow. ko- 
pyczynieckiego; 14. br. Błażowski Krzysztof dla 
pow. jazłowieckiego: 15. br. Heydel Henryk dla 
pow. bndzanowskiego; 16. hr. Borkowski Mie- 
czysław dla pow. mielnieckiego; 14. Horodyski 
Rudolf dla pow. husiatyńskiego. 
C) W obwodzie Brzeżańskim. 

18. Torosiewicz Emil dla powiatu Pod- 
kajeckiego; 19. Czajkowski Hipolit dla pow. 
Bobreckiego ; 20. Gnoiński Aleksander dla pow. 
Bursztyńskiego ; 21. Roszkowski Antoni dla po- 
wiatu Przemyślańskiego; 22. Poradowski Szczę- 
sny dla pow. Brzeżańskiego. 

D) W obwodzie Zioczewskim. 

22. Bohdan Hipolit dla pow. Gliniańskiego; 
24. Kunaszewski Władysław dla pow. Załozie- 
ekiego. 

E) W obwodzie Kołomyjskim. 

25. Drohojewski Władysław dla pow. Gwo- 
„dzieckiego ; 26. Bogdanowicz Krzysztof dla pow. 
Kołomyjskiego ; 27. Wielowiejski Władysław dla 
pow. Horodeńskiego; 28. Zadurowiez Ludwik 
dla pow. Zabłotowskiego; 29. Lukasiewicz Ka- 
jetan dła pow. Obertyńskiego; 30. Straser Józef 
dla pow. Kosowskiego; 31. Zadurowicz Kajetan 
dla pow. Kutskiego; 32. Radliński Karol dla 
pow. Peczeniżyńskiego. 

W innych obwodach i powiatach nie obja- 
wił się jeszcze niedostatek tak dotkliwie, ażeby 
aż była potrzeba zająć się natychmiast środka- 
mi zaradczemi, dla tego w tej chwili nie mia- 
nowano jeszcze przewodniczących dla komisyj 
powiatowych, a tylko tam, gdzie istotny głód 
panuje. 

Dowiadujemy się także, że p. Bernard Da- 
widowicz z Szigethu podał ofertę do c. k. na- 
miestnictwa co do dostawy zboża taniego z Wę- 
gier do Galicji, i że tę ofertę odesłano do Wy- 
działu krajowego. Nie wątpimy, że komisja cen- 
tralna a odnośnie Wydział krajowy nie zaniedba 
użytkować z odebranej propozycji, i zawiążą 
stosunki rozliczne zawczasu, w celu zabezpie- 
czenia dostawy zbożowej, nie wiążąc się do ofe- 
rentów żadnych tak długo, dopóki nie rozpisze 
się obwieszczenie i wezwanie do wszystkich 
ważniejszych miast i handlarzy zbożowych w 
Węgrzech i Mołdawii, zostawiając oprócz tego 
wolną konkurencję krajowym handlarzom i po- 
siadaczom ziemskim. 


24. posiedzenie sejmowe. 


Od chwili, jakeśmy przerwali spray:ozda- 
nie z wezorajszego posiedzenia, tj. od. godziny 
l do %44 sejm zajmował się wyłącznie sprawo- 
zdaniami komisji petycyjnej. Inne przedmioty na 
porządku dziennym stojące, nie mogły już przyjść 
pod obrady dla spóźnionej godziny, nadto burzli- 
we zajście z powodu jednej petycji — odjęło 
spokój posłom. 

Referowało czterech sprawozdawców komi- 
sji petycyjnej jeden po drugim, miaeowicie pp. 
Guiewosz, Kozłowski, Paszkowski i Zyblikiewiez. 

Gniewosz przedstawił nasamprzód prusbę 
gminy Felizienthal z powiatu Skolskiego o za- 
stauowienie egzekucji za zalewłe raty indemni- 
zacyjne io zapomogę po 60 złr. dla każde- 
go gospodarza. Cv do pierwszego żądania, ode- 
slano petycję do prezydjaum namieslnictwa ~ co 
dodrugiego przydzielono Wydziałowi krajowemu. 

Nad prośba gminy Skawy I właściciela Ska- 
wy, br. Kaliksta Borowskiego o uwolnienie od 
konkareneji do drogi Rabeckiej — przeszla Izba 
do porządku dziennego — ponieważ zmiana 
pod tym względem może tylko nastąpić w ska- 
tek zmiany ustawy koukurencyjnej. 

Vrosbę gmin Mielnica i Borszczów 0 zasia- 
nowienie egzekucji wekslów włościańskich przy- 
dzielono komisji prawniczej. 

Prośba miasteczka i wsi Narajowa, dotyezą- 
ce sporu ze skarbem Brzeżańskin o wolny wy- 
rah drzewa na sianożęciach wśród lasów dwor- 
skich — poszła do prezydjum namiestniciwa z 
zaleceniem przyśpieszenia. 

Również tamże odesłano prośbę Michała 
Kornickiego i synów — przebywającego na Wo- 
łyniu, który od kilku lat jako poddany tatej zy, 
starą się bezskutecznie o paszport, i jest w nie- 
bezpieczeństwie, że go wpiszą za poddanego 
moskiewskiego. Dalej odstapiono prezydji na- 
miestnietwa petycję gminy Zabie w przedmiocie 
Sporu serwitutowego ze skarbem tamtejszym, 
dziś do fundacji skarbkowskiej należącym, dalej 
prośbę Obłazińskiego z Wojniłowa, który imie- 
niem gminy zanosi różne skargi na konkurencję 
drogową i na liczne myta i opłaty przewozowe, 
żądajac by nadzór nad drogami oddano gminom, 
dalej petycję gminy Pniów w sprawie serwitu- 
tów lasowych, tudzież podobną prośbę gm. Za- 
borze. nakoniec prośby Krościenka o uwolnie- 
nie od podatków za grunta wzięte jeszcze w r. 
1817 pod gościniec — Gosztynka o wypłatę zale- 
glej, należytości za budowę gościńca Czortko- 
wskiego, która to sprawa będzie bezzwłocznie 
załatwioną wedle zapewnień p. komisarza rządo- 
wego, i kolonii Tamowiee w Leżajskiem o da- 
rowanie nałożonych jej kosztów regulacji rze- 
ki Sanu. - 

Również odesłano do prezydjum z zalece- 
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Przedpłate przyjmują: 

bióro Administracji Gazety Yaro- 
dowej przy ulicy Nowej pod 1. 291. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów, 
oprócz opłaty stempiowej 80 centów za 
każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogloszenia na cała Francie 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w Pa- 
ryżu Bouievard du Prince Uugóne 95: m 
Alojzy Oppelik, w Wiednin Wollzeile N. 22: 
Heasenstca a: Fogler, w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE niecp;e- 
czętowane nie ulegają trankow aniu. 
| go JS A ZJ 


niem możebnego uwzględnienia prośbę miaste 
czka Rudki o podniesienie gościńca z Rudek do 
Sambora, bardzo ważnego dla komunikacji z 
Węgrami i dla całego Samborskiego. 

Prośba Jana Mierzwińskiego, budowniczego 
z Brzeżan, o podniesienie stanowiska budowni- 
czych poszła do Wydziału krajowego. Zas ko- 
misji administracyjnej przydzielono petycję gmin 
pow. Oleskiego 0 osobne stawienie rekruta ze 
strony żydów, — a nad prośbą gminy Koroló- 
wka o zmniejszenie i sprawiedliwszy rozkład 
cicżarów gminnych, przeszła Izba do porządku 
dziennego, ponieważ sprawa ta zależy od przy- 
szłego urządzenia gmin. 

Ważniejszej i ogólniejszej treści petycje 
przedstawił Izbie sprawozdawca Kozłowski, 
a mianowicie prośbę kuratorji literackiej zakła- 
du imienia Ossolińskich, o wyjednanie pozwole- 
nia nakładu szkolnych książek polskich. Wia- 
domo, że od Marji Teresy wydawnictwo ksią- 
żek szkolnych w monarchii poruczono uprzywi: 
lejowanej dyrekcji w Wiedniu. A wyjątki z pod 
tego przywileju następywały zwolna. Między 
innemi wydawnictwo ruskich szkolnych książek 
oddano lwowskiemu zakładowi stauropigiańskie - 
mu. Ośmielona tem kuratorja zakładu Ossoliń- 
skich prosiła o takież pozwolenie na wydawni- 
ctwo przepisanych książek po szkołach polskich, 
poddając się wszystkim warunkom, mianowicie 
odstępujące pewny bardzo dostatni procent czy- 
stego zysku na fundusz szkolny. Lecz ministe- 
rjum Schmerlinga, mające zwykle dwie miary i 
wagi, oomówiło. Izba uznając korzyści takiego 
przedsiębiorstwa tak dla zakładu jak i dla kra- 
Ju — odesłała powyższą prosbę do prezydjum 
namiestnictwa ze szczególnym zaleceniem wyje- 
dnania u władz przychylnego uwzględnienia. 

Z takimże samem naleganiem odesłano do 
prezydjum namiestnictwa prośbę mieszkażeów 
Stanisławowa o pozwolenie założenia publicznej 
czytelni — czego odmówiły władze, nie po- 
mnąc, że się mijają w tym razie z duchem cza- 
su, i znowu dwojaką miarką mierzą Galicję a 
prowincje zachodnie, gdzie nikomu przez myśl- 
by nie przeszło zabraniać czegoś podobnego. 

Petycję tychże mieszkańców 0 odpowiedne 
obsadzenie katedry języka i literatury polskiej 
w gimnazjum stanisławowskiem poparł p. Krzy- 
sztofowicz, poseł tamtejszy, i zalecono ją także 
jak najspieszniejszemu uwzględnieniu namiest- 
nietwa. 

Prośbę p. Ludwiki Leśniowskiej o pozwole- 
nie odczytów dla rzemieślników w Myślenicach 
proponowała komisja odesłać po prostu do na- 
miestnictwa, nie wiedząc, jakie zasłagi około 
oświaty ludu ma p. Leśniowska. Dopiero gdy 
p. Wężyk zwrócił uwagę nato, zalecono ją „do 
uwzględnienia." 

Narzekania cechów rzemieślniczych z Rze- 
szowa, żądania ich — zmiany ustawy przemy- 
słowej i przywrócenia cechów  - dały powód 
do dłuższego wywodu. Petycję tę wzięła pod 
obrady komisja petycyjna na jednem z pierw- 
szych posiedzeń swoich, lecz czekała, mówi, 
czy i z innych stron nie nadejdą podobne skar- 
gi, a ponieważ nie nadeszły, a muszą przecież 
zachodzić pewne okoliczności, utrudniające sta- 
nowisko rzemiosł w naszym kraju, więc komisja 
wniosła, aby prośbę tę przydzielić Wydziałowi 
krajowemu, aby zbadał te okoliezności, i jeźli 
uzna za stosowne — przedłożył swoje wnioski. 
Pan Gniewosz zabrał głos i przypomniał 
naszym rękodzielnikom cechb=wym, że cechy 
bezpowrotnie zagineły, i że ratnnek ich leży w 
stowarzyszeniach. czego Bwiętne przykłady dają 
nam kraje zachodnie, gdzie nikt nie myśli o 
powrocie do cechów. Krajowi zaś położył na 
serce obowiązek zakładania szkół realnych i te- 
chnicznych, których brak w naszym kraju jest 
wyrzutem dla rządów dotychczasowych. Dałhy 
Bóg. żeby interwencja sejmu popchnęła naprzód 
tę leniwą sprawę u nas. 

Prośby dotyczące nauczycieli i szkół. mia- 
nowicie z dekanatu horodeńskiego, z Rzeszowa, 
Starego Sąeza, Jasła, Sanoka i Kałusza odlano 
komisji edukacyjnej. 

Miasto Buczacz ponajwiększej części ży- 
dzi tamtejsi — proszący przez posła Gołucho- 
wskiego o pożyczkę 100.050 złr. z funduszów 
krajowych na odbudowanie po pożarze, nie ma 
żadnej nadziei,— gdyż fundusz krajowy bardzo 
szczupły, nie może ponieść takiego wydatku, a 
kraj sam chee zaelągnąć pożyczkę na odwróce- 
nie głodu. Prośbę wszakże oddano komisji bu- 
dżetowej. Referował Paszkowski. równie jak i 
następną sprawę gmin: Kamień stary, Bestwin- 
ka mała, Kamieniec bestwiński i Bestwina, któ- 
rych prośbe dotyczącą sprawy indemnizacji. o- 
desłano do dyrekcji funduszu indemnizacyjnego 
w Krakowie. ; 

Zyblikiewiez referował z kolei o za- 
żaleniu gminy Brzostek na zbyteczue koszta i 
oplaty notarjalne przy „pertraktacji spadków. 
Ponieważ instytucji notarjalnej nie może to do- 
tykać, lecz zachodzą prawdopodobnie karygo- 
dne nadużycia, przeto poruczono tę petycję opie- 
ce wyższegy sądu krajowego w Krakowie. 

Do porządku dziennego przeszła Izba nad 
bardzo zawiłą petycją Teresy Depukat ze Skrzy- 
szowy o pomoe dla odzyskania jakiegoś — pra- 
wdopodobnie już dawno zasądzonego spadku, 
dając jej radę, aby zażądała obrońcy ze sądu. 

Prośbę p. Antoniego Paikiewicza z Jaro- 
sławskiego, popartą kilku świadectwami. a żą- 
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dającą, aby petent otrzymał pozwolenie do le- 
czenia wścieklizny tak w kraju jak i w iunych 
prowincjach — zalecono namiestnictwu — izba- 
daniu władz sanitarnych, gdyż sejm oczywiście 
nie może orzekać o takich szczegółach. Przy o- 
dezwaniu się ks. Sanguszki, galerje z pustoty śmia- 
ły się. Książę Sanguszko protestował przeciwko 
temu, ponieważ sam będąc pacjentem niegdyś 
na wściekliznę, i sam wyleczywszy do 150 osób, 
wie. jak nieśmieszną jestto rzeczą. 

Nakoniec przyszła petycja gmin. Baliniec i 
Trofanówka obwodu kołomyjskiezo przez posła 
(rolejewskiego o usunięcie gr. kat. księdza Ni- 
korowieza od temporaliów parafii balinieckiej, 
io wydalenie go z domu plebańskiego. Szmer 
zdziwienia i oburzenia przebiegł po słuehaczach. 
Zyblikiewicz nadmienia, że szczególy petycji 
przejmują zgrozą, & ponieważ bez obznajomie- 
nia sie z niemi niepodobna załatwić petycji, a 
odczytywać petycji wobec publiczności niepo- 
dobna bez zgorszenia, narażenia religii I stanu 
kapłańskiego — przeto wuosi, aby zarządzić taj- 
ne posiedzenie. Ksiądz Ruczka poparł go. Mar- 
szalek jest zdania, iż sejm nie jest sęlzią, aby 
takie sprawy rozpoznawał. Metropolita Litwino- 
wicz cichym ledwo usłyszalnym szeptem, żądi, 
aby te sprawę zostawić całkiem stolicy apostol- 
skiej, sprzeciwia się czytaniu prośby i wnioskom 
komisji. Zyblikiewicz oświadcza, że żadnych 
wniosków komisji jeszeze nie postawił, ale że 
załatwienie w sejmie jest konieczne, bo prośby 
gmin rzeczonych od dwóch lat zalegają u władz 
wyższych i w konsystorzu. 

Golejewski żida tego na podstawie $. 
81 regulaminu, ponieważ sam wniósł prośbę. 
Marszałek skłania się do tego, aby Izba de- 
cydowała, czy ma być tajne posiedzenie lub nie, 
ale ku największemu zdziwieniu publiczności 0- 
świadcza zarazem, iż smuiny stanowimy przy- 
kład, gdyż każdego z nas posłów można będzie 
podobnie opaskudzić . a sprawa przyjdzie wpra- 
wdzie na tajne posiedzenie, ale zawsze przed 
grono 150 osób. Golejewski obstaje przy 
§. St regulaminu. Wodziekiemu Hen. wy 
daje się wniosek Litwinowieza tak, jakby żądał, 
żeby Izba bez wzięcia petycji do wiadomości, 
przeszła do porządku dziennego. (Bardzo tra- 
fnie.) Pietruski przytacza $. 22. regulaminu 
„Tajne posiedzenie może nastąpić wyjątkowo na 
zadanie marszałka, lub pięciu członków, i jeżli 
po wydaleniu publiczności Izba się za tem o- 
świadczy*. Sejdler narzuca się za tłumacza 
żądań ks. metropolity, i twierdzi że Jego Eksce 


lencja postawił wniosek przejścia do porządku 


dziennego. 

Zybłikiewiez z naciskiem pelnym za- 
pału sprawiedliwego, odpiera taką propozycję. 
bo jeżeli sejm Moi panowie — nie bedzie kon- 
trolą w takich rzeczach, to zejdziemy na to, że 
się nikt do nas nie uda; petycja jest wniestoną. 
a nigdzie w całym świecie tego nie praktyka. 
wano, aby parlamenta nie „wiedząc mad czem 
przechodziły do porządku dziennego. (Fuczne o- 
klaski). Ruczka przypomina podobny wypa- 
dek w Radzie państwa. i sądzi. że sejm galicyj- 
ski nie może być mniej skruplatny niż Rada 
państwa. ka, 

Wreszcie po tej zażartej wśród wielkiego 
gwaru i niepokoju prowadzonej rozprawie z 
rządził marszałek tajne posiedzenie. Publiczność 
musiała opuścić galerje. D:zwigwszystkiż pozą- 
mykano na klucz. i "14 z 

Przed godzina drugą wyniosła się więc publ. 
czność z lóż i galerji a dziennikarze zławy dzien- 
nikarskiej. ja 

Najpierw referent dr. Zyblikiewicz motywo- 
wał żadanie tajnego posiedzenia. Lecz gdy za- 
żądano odczytania petycji parafii balinieckiej, a- 
by wiedzieć można czy oświadczyć się za taj- 
nem obradowaniem, powstała burza w sejmie, tak, 
że od razu stało się posiedzenie, chociaż było 
tajnem, to przecież bardzo głośnem. Gdy bez 
odczytania petycji uchwalono tajne posiedzenie. 
wtedy znowu referent chciał przystąpić do od- 
czytania prośby. wniesionej do'sejmu. Przeszło go- 
dzinę trwały burzliwe rozprawy czy czytać luh nie. 
Księża łacińscy i uniccy sprzeciwiali się odezy- 
tanin, aby nie robić zgorszenia. Widać, iż treść 
skargi i żywot ks. N. był im znany. Popierali 
ich w tem hr. Adam Potocki, dr. Kapiszewski i 
tp. Dr. Kapiszewski, który pierwszy raz odezwał 
się w sejmie, był tego zdania,gaby sejm odrzu- 
cil teSprośbe bez czytania jej, gdyż skargi na 
księży nie należy do sejmu wnosić. Na ten nie- 
logiczny wywód, usłyszał odpowiedzizostre. Zda- 
je się, że z powodu zacytowania przez referen- 
ta z prośby ustępu ojwpływach, jakich używał 
ks. N. w swvch procesach, i o tem, że i konsy- 
storz łaciński” lwowski, zasądzoną przez tkonsy- 
storz unieki karę 6-miesięcznych rekolekeyj zmniej- 
szył na trzy miesiące, — ks. „biskupyManastyrski 
opuścił salę sejmową. Później! zaczęli wychodzić 
ks. metropolitazLitwinowiez i księża unicey. A- 
le włościanie ruscy nie ruszali się z swych 
miejsc. Widać, że ich to interesowało, jaki ko- 
niec weźmie sprawa. Później księża uniecy wró- 
cili znowu na swe miejsca. Nie wiemy czy ich 
do tego skłoniła okoliczność, iż włościanie po- 
zostali w sejmie, lub przedstawienia jedne- 
go z panów, który namiętnie stawal i krzątał 
się po sejmie przeciw czytaniu petycyj, Aranżu- 
jąc i włościanYmazurskich , aby przeciw wnio- 
skom dr. Zyblikiewieza, odezytania petycyj gło- 
sowali. 

Kowbasiuk składał prośbę inną, podpisaną 
przez pięciu włościan tej samej gminy za. księ- 
dzem N... i żądał jej odczytania. Poparł go w 
ruskiej mowie d». Szemelowski wnioskując, że 
petycje za i przeciw powinny się porówno od- 
czytywać. Poufnie wyperswadowano Kowbasiu- 
kowi żądanie jego i on cofnął je potem, ale 
Szemelowski podniósł sam jego Wniosek. 

Po półtora godzmnej debacie większość za- 
decydowała w końcu, aby żadnej prośby nie 
czytać, dla uniknienia zgorszenia. Gdy publicz- 
ności nie było, więc większość obawiała się, 
aby się sami reprezentanci narodu nie zgorszyli! 
Większość więc uważała sejm za zbiór ludzi 
małoletnich moralnie, którzy mogliby się łatwo 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. stycznia 1866. 


zdemoralizować, gdyby słyszeli wymienione w 
petycji niemoralne czyny. 

A ta Sama małoletnia większość nie wysłucha- 
wszy petycji, uchwalała nad petycją. Komisja 
petycyjna niewiedząc, czy fakta przytoczone w 
petycji są prawdziwe, wnosiła jedynie, aby tej 
prośby udzielić konsystorzowi i namiestnietwu, z 
zapytaniem, czy przytoczone w petycji okoliez. 
ności i fakta są prawdziwe, i dopiero po otrzy- 
manem wyjaśnieniu zamierzała przystąpić do 
merytorycznego traktowania sprawy i uczynie- 
nia wniosku. Sejm zaś od razu poszedł dalej i 
uchwalił wezwać władzę polityczną, aby w dro- 
dze dyplomatycznej w Rzymie wyjednała przy- 
spieszenie rozstrzygnięcia sprawy księdza Niko- 
rowieza, a gdyby zapadło usunięcie go od pa- 
ralii, aby władze polityczne dla uniknienia dal- 
szych zajść na mocy istniejących przepisów u- 
sunęli go i od zamieszkiwania nadal wtej parafii. 

Tak się skończyło to póltrzecia- godzinne 
tajne, ale nadzwyczaj burżliwe i hałaśliwe po- 
siedzenie. Publiczność, która opróźniwszy galerje 
czekała przed drzwiami, spodziewając się, iż 
załatwienie prostej petycji ledwie kilkanaście 
potrwa minut, isłyszała jak marszałek dziesięć 
razy nadzwyczaj gwałtownem stukaniem laską 
marszałkowską przywolywał sejmujących do po 
rządku. 

W końcu uchwalono, że protokół z tajnego 
posiedzenia można na następnem jawnem posie- 
dzeniu odczytać. 

Posłów obecnych było 132. Liczba petycyj 
doszła wczoraj do 544. Przyszłe posiedzenie we 
wtorek. C 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Wspomnieliśmy wczoraj o pogło- 
sce, która d. 16. bm. obiegała w Paryżu, jakoby 
miał tam na trzy dni przybyć cesarz anstejacki. 
Do tej wiadomości dodaje korespondent Gazety 
Kol., że jak słychać w sferach księcia Napoleo- 
ua, chodziłoby przy tem o zawarciu rodzaju kon- 
wencji wrześniowej, względem Wenecji, aby 
kwestję wenecką usunąć z pola drogą kompro- 
misu. Miasto Wenecja miałoby na wzór Ham- 
burga zostać miastem niepodległem, Włochy 
wzięłyby południową cześć Weneckiego, a czwo- 
robok forteczny i reszta posiadłości włosko-au- 
strjackieh weszłyby w skład rzeszy niemieckiej. 
Tym sposobem uznalaby Austrja Włochy, i we- 
szła z niemi w ścisłe związki, coby obojgu na 
korzyść wyszło. Natomiast podniosłaby Austrja 
kwestję szlezwieko-holsztsńską do rzędu kwe- 
styj europejskich. Nam się zdaje cała ta 
wiadomość czystym bakiem pruskim, bo ani 
Austrja ani też Włochy nie przystaną na po- 
dobny kompromis. 'vyle jest pewnem. że Au- 
strja, wiążące się coraz ściślej z Francją, będzie 
powoli zbliżała się do Włoch, ale zawsze z da- 
leka. Niedawno temu zmuszona burzą zawinęła 
jedna fregata włoska do austrjackiego portu 
Pola, przyczem powitano się z fregaty i portu 
wzajemnie strzałami, jak jest zwyczaj między 
państwami przyjacielskiemi. Półurzędowe pisma 
austrjackie tłumaczą ten wypadek tem, że stało 
się to wszystko na najwyższy rozkaz z Wiednia, 
ale witano nie banderę Włoch, tylko banderę 
Sardynii, którą Włochy przyjęły. Jest to tłuma- 
czenie zbyt dyplomatyczne ; rok temu nie wita- 
noby bandery Sardynii. 

W sejmie węgierskim toczyła się ważna 
sprawa wyborcza okręgu Aradu, w której 
większość węgierska nakreśliła swoje postępo- 
wanie wobec innych narodowości. W  Aradzie 
komisja wyborcza rozpadła się na dwa obozy: 
rumuński większy i węgierski mniejszy. Mniej- 
szość węgierska skorzystała z niezachowania 
drobnej formalności, wystąpiła z komisji i za- 
protestowała przeciw dokonanym mimo niej wy- 
botom, które wypadły w duchu rumuńskim. 
Sejm odrzucił protest komisyjnej mniejszości wę- 
gierskiej i skarcił ją, gdyż większość rumuńska 
akonstytuowała się była legalnie; tudzież odli- 
czywszy głosy, nieważne w skutek owej niefor- 
malności, zatwierdził wybory. Wszystkie pisma 
węgierskie pochwalają ten krok sejmu. 

Gaz. Wied. z d. 19. b. m. ogłasza pięć re- 
skryptów cesarskich z d. 1. i 2. b.m. do sejmu 
kroackiego, któremi cesarz 1) zatwierdził wybór 
dr. Suhaja i dr. Suboticza na wiceprezydentów 
sejmu kroackiego, zachowując sobie prawo za- 
twierdzenia wiceprezesów sejmu tego aż do ko- 
ordynowania sejmu w myśl reskryptu z d. 20. 
listopada z r.; 2) odejmuje asesorom tabuli bań- 
skiej głos i miejsce w sejmie; 3) odmawia po- 
wo'ania reprezentantów pułku pietrowaradyń- 
skiego Pogranicza do sejmu; 4) pozwala na za- 
łożenie muzeum narodowego kroackiego, odrzu- 
cają' statut tegoż, który rząd zmieniwszy Sej- 
mowi przedłoży; 5) pozwala na założenie po- 
ładniowo-słowiańskiej akademii sztuk i umieję- 
tności, odrzucając statut przez sejm przedłożo- 
ny, a wnosząc projekt statutu od rządu. Zagro- 
żonej glodem Dalmacji pozwolił cesarz bezpro- 
centową pożyczkę 250.000 złr. ze skarbu. 

Uchodząca za organ półurzędowy Oesterr. 
Zig. pisze: „Vaterland zarzuca nam brak konse- 
kwencji. gdy przed trzema miesiącami nazwali- 
śmy sejmy krajowe legalną reprezentacją, kró- 
lestw i krajów, a teraz powiadamy, że nie do 
szjmów pojedyńczych odwołuje się dyplom wrze- 
śniowy. Naszem zdaniem, wyraziliśmy się tylko 
nie dość jasno; eo teraz naprawimy, Legalną 
bowiem reprezentacją królestw i krajów są 
i pozostaną sejmy krajowe, ale każdy poje- 
dynczy sejm jest tylko pojedynczym repre- 
zentantem odnośnych królestw i krajów, których 
ogół tworzy monarchię austrjacką. Jeżeli więe 
chodzi o ukonstytuowanie ciała, któreby trakto- 
wało o ogólnych, daleko po za granice pojedyn- 
czego kraju koronnego sięgających interesach, to 
móżnaby na razie pomyśleć o powołaniu kom- 
pietnych sejmów krajowych do tego traktowa- 
nia. Trudno jednak, aby zamierzano kazać obra- 
dować zgromadzeniu więcej jak tysiąca głów; 
a więc nie pozostanie nie innego, jak aby do 
czasu, póki nie wynajdzie się ciało, któreby, w 


przeciwieństwie do interesów pojedyńczych kra- 
jów koronnych, traktowało interesa całej mo- 
narchii — aby korporacja ta wytworzyła się 
właśnie z pojedyńczych sejmów, tak samo, albo 
podobnie jak dotychczas, któreby ciało, iż tak 
powiemy, zawierało w sobie legalna repre- 
zentację legalnych reprezentantów każdego po- 
jedynczego kraju. Sejmy krajowe, i tylko one 
same, są legalną reprezentacją pojedynczego 
kraju, ale jeszcze nie mogą sobie ztąd deduko- 
wać prawa, być złączonemi w jedno ciało i ja- 
ko takie uchodzić za legalną reprezentację ogó- 
łu monarchii.“ Pozostawiamy czytelnikowi uro- 
bienie sobie komentarza do tej krętym kaneela- 
ryjnym stylem napisanej wiadomości. 


Anglia. W [rlandji stan wyjatkowy zapro- 
wadzony w mieście i hrabstwie Dublinie rozcią- 
gnięto na Waterford i część hrabstwa Tipperary, 
jakoby dla ulżenia policji w szukaniu za utajo- 
ną bronią fenianów. 


Włochy. Według doniesień Gaz. Kol. z Pa- 
ryża d. 17. bm., mówiono tam w kołach półu- 
rzędowych o nowej nocie Drouina do francuzkie- 
go posła we Florencji, która odnosząc się do 
noworocznej przemowy papieża i wycieczek nie- 
których pism włoskich, za organa rządu ucho- 
dzących. stanowczo podnosi, że Francja bynaj- 
mniej nie myśli konwencji z dnia 15. września 
puścić w niepamięć, że owszem konwencję tę 
uważa za rodzaj kodeksu, który niezłomnie wi- 
nien być zachowanym. Na tę wręczoną sobie no- 
tę Lamarmora odpowiedział najprzód ustnie pa- 
nu Malaret, a potem pisemuie przez p. Nigrę, 
i odpowiedź ta już została wręczoną Drouinowi. 
Wiadomość o liście papieża do cesarza Napo- 
leona, powtórzona i przez nas, ma być mylną; 
papież nie pisał listu, ale zawarte w owem do- 
niesieniu trzy punkta, są według Monda progra- 
mem gabinetu papiezkiego wobec Włoch. 


Ameryka. Korweta chilijska, która zabra- 
ła Hiszpanom jeden okręt, była dowodzoną 
przez oficerów północno-amerykańskich. Admi- 
rał hiszpański wziął tę drobną klęskę jako hań- 
bę i w samej rzeczy w łeb sobie strzelił. 


Ziemie Polskie. W dalszym ciągu rozbo- 
Ju popełnionego na majątkach Polaków na Rusi i 
Litwie, ogłasza Inwalid sposób, w jaki mają 
być wykonywane przepisy wzgledem zakazu v- 
sobom pochodzenia polskiego nabywania dóbr 
w dziewięeiu zachodnich guberniach. Znwalid pi- 
Sze: „Minister sprawiedliwości d. 12. grudnia 
r. z. zakomunikował rządzącemu senatowi naj: 
wyższy rozkaz z d. 10. tegoż miesiąca, na sku- 
tek postanowienia oddzielnej komisji zapadły, 
względem zakazania osobom pochodzenia pol- 
skiego nabywania dóbr w dziewięciu zachodnich 
guberniach iupoważnienia właścicieli sekwe- 
strowanych tamże dóbr, do sprzedania takowych 
w zakreślonym terminie pod wskazanemi za- 
strzeżeniami. Obecnie minister dóbr rządowych, 
z najwyższego polecenia, zakomunikował mini- 
strowi sprawiedliwości dla zawiadomienia rzą- 
dzącego senatu i dla ogłoszenia, że przy uchwa- 
leniu sposobu wykonania tych przepisów, po- 
mieniona komisja zdecydowała jeszcze inne kwe- 
stje, wywołane przez miejscowych naczelników 
głównych. W skutek czego, stosownie do najwy- 
Żej zatwierdzonego w d. 10. grudnia postano- 
wienia komisji, poleconem zostało do wykona- 
nia na miejscu, eo następuje: 

1) Przy zakreślaniu obowiązkowego dla wła- 
śeicieli dóbr sekwestrowanych dwuletniego ter- 
minu do sprzedania łub zamiany takowych, przy- 
jać za zasadę, że gdy prawo nie działa wste- 
cznie, przeto środek ten nie należy rozciągać 
do tych dóbr sekwestrowanych, które przed wy- 
daniem niniejszego postanowienia, z powodu 
śmierci poprzednich właścicieli przeszły w dro- 
dze spadku na ich dzieci lub innych snkceso- 
rów, nie należących do zaburzeń; a zatem do- 
bra te należy uwolnić z pod sekwestru, z po- 
zos'awieniem nowym właścicielom prawa roz- 
rządzania temiż na ogólnej zasadzie. 

2) Dla ułatwienia zawierania umów osobom 
wydalonym z kraju zachodniego, dla których 
sprzedaż lub zamiana dóbr hędzie obowiązko- 
wą, jenerał-gubernatorowie północno i południo- 
wo-zachodnich gubernij mocni będą, jeżeli za 
porozumieniem się z ministrem spraw wewnę- 
trznych, uznają to możliwem, pozwalać wyda- 
lonym z zachodniego kraju osobom udawać się 
tam na oznaczony krótki przeciąg ezasu do sprze- 
dania lub zamiany swoich dóbr. 

3) W razie, jeżeli niektóre z ulegających 
sprzedaży lub zamianie dóbr, nie będą sprzeda- 
ne lub zamienione w ciągu zakreś!onego dwu- 
letniego terminu, dobra te po upływie tego ter- 
minn, mają być oszacowane w sposób ustano- 
wiony dla taksacji dóbr rządowych, wystawio- 
nych na sprzedaż w zachodnich guberniach, a 
następnie Sprzedane przez licytację na rzecz 
właścicieli poczynając od sumy szacunkowej, z 
zachowaniem przepisów objętych w art. 22, 28, 
24 i 25 najwyżej zatwierdzonego 5. marca 1864 
roku, postanowienia o ułatwieniu kupna dóbr w 
zachodnich guberniach. W razie zaś nie dojścia 
do skutku licytacji, dobra takowe mają być bra- 
ne w sumie szacunkowej na skarb, przy wyzna- 
czeniu od tej sumy, na rzecz byłych właścicieli, 
5 pret. renty rocznej. 

4) Niniejsze przepisy względem dóbr se- 
kwestrowanych, rozciągają się również do dóbr 
osób, wydalonych z zachodnich gubernij, które 
po ostatecznem rozpoznaniu spraw 0 należeniu 
ich do rokoszu, uznane zostały za ulegających 
jednakowej odpowiedzialności z właścicielami 
dóbr sekwestrowanych.* 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Z Wołynia d. 7. stycznia. 
Nie będę wam opisywał gwałtów, konfiskat 
i zabierania z naszych prowincyj rodaków na- 
szych, sądzę bowiem iż o tem miewacie dokła- 
dne opisy, a w końcu ja mieszkając nad trak- 
tem pocztowym i codzień objeżdżając moje po- 
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la do tegoż traktu dotykające, każdodziennie wi- 
dzę jak tych biedaków na wpółjnago i boso, o- 
kutych w ciężkie żelaza gonią pieszo po kilku- 
nastu i kilkudziesięciu naraz do więzienia, a 
ztamiąd dalej w jasyr sybiryjski. Pisać więc o 
niektórych, cóżby znaczyło, a o wszystkich nie- 
podobna; byłyby to foliały ogromne spisów; 
mogę was bowiem upewnić, iż kompletna suma 
ubyłej ludności z trzech naszych prowincyj wy- 
nosi już więcej nad 10.000 głów płci obojga; 
to więć pomijam, a napiszę wam o nowym fa- 
kcie niedawnym ostatnich dni grudnia, wydarzo- 
nym w mieście naszem powiatowem Krzemień- 
cu, niegdyś dziedzinie Minerwy, z rozkazu cara 
Mikołaja porwanej i wywiezionej do Petersbur- 
ga, a jej płody częścią spalone na rynku tejże 
stolicy, zbiory zaś ogromne i piękne zoologi- 
czne i archeologiczne rozmieszczono po niektó- 
rych uniwersytetach moskiewskich. W tem to 
mieście mieszkał do tak niedawna stary izrae- 
lita, bogaty kupiec Sz... Ber... trzymał on ak- 
cyzę trzech powiatów, płacąc za tęż do skarbu 
moskiewskiego rocznie do 4 milionów rubli sr. 
Ostatnich dni grudnia przyjeżdża do Krzemień 
ca wprost z Petersburga pułkownik, licznemi or- 
dery odznaczony P. Dymitryj Gawryłowiecz Wo- 
ronow, a przyjeżdża w charakterze głównego 
dyrektora akcyzy całej naszej gubernii. Urzę- 
dnik ten znakomity i tak wysoki idzie do P. 
Ber... irozkazuje mu dać sobie jednorazowo ła- 
powego czy porękawicznego trzy tysiące rubli. 
Kupiec daje mu tylko tysiąc, czem oburaon 

urzędnik łaje kupca a w końcu daje mu poli- 
czek tak silny, iż starzec pada z fotelu prawie 
bez duszy. Synowie starca widząc to, rzucili się 
na urzędnika i za drzwi go wytrącili. Ujrzawszy 
się za drzwiami bez żądanych pieniędzy, roz- 
wścieklony rusza do horodniczego, wezwać po- 
mocy 1 z tą pospieszywszy do mieszkania p. 
Ber... — zastał go w łóżku chorego. p. horodni- 
czy jednak, nie zwaźając na to, a czyniąc Za- 
dość rozkazowi p. pułkownika, zabrać kazał z 
łożem chorego i do więzienia zanieść, tam w 
parę dni potem chory ducha wyzionął. P. puł- 
kownik nie poprzestając na tem, rozkazał na- 
tychmiast bez zrobienia uprzednio rachunków, 
akcyzne dochody odebrać od właściciela i te 
wraz z akcyzą komu innemu oddać. Sukcesoro- 
wie zmarłego posłali o to prośbę z zażaleniem 
z zażaleniem do gubernii; jaki rezultat wypadnie 
uie wiem, to tylko pewna, że ci sukcesorowie 
zanim sprawę wygrają, stracić muszą daleko 
więcej jak 3.000 rs., których nieboszezyk dać 
pułkownikowi wzbraniał się, tak to się teraz u 
nas ze wszystkiem i we wszystkiem dzieje. Zmie- 
nione nawet samo nasze przysłowie, „eo głowa 
to rozum“, a „co człowiek to zdanie“, teraz u 
nas inaczej, w głowie czynownika  pijanicy to 
prawo: „eo figura to nowy gwałt, to nowy ra- 
bunek mienia, nowe pogwałcenie praw boskich 
i ludzkich“, mnogie zaś księgi praw „swodem 
zakonow* zwanych, wałają się po sądowych sto- 
łach lub pod temiż zapylone i nie odmykane 
wcale nigdy, jako jaż najzupełniej niepotrzebne. 


Florencja d. 16. stycznia. 

(4J0) Na pierwszym planie politycznego 
obrazn stoi dziś walka stronnictw. Moderaci z 
naczelnikami opozycji wyZwali się po dzienni- 
kach, a naród przysłuchując się zaciętej pole- 
mice, oczekuje dosyć gorączkowo, na którą 
stronę przeważy się szala zwycięztwa. Opozy- 
cja nie tai się z tem bynajmniej, że dąży do 
władzy. 

Po liście Mordiniego odezwały się niektó- 
re dzienniki francuzkie bardzo przychylnie o 
pośle z Palerma i o całem jego stronnietwie. 
Zjawisko podobne dodało odwagi opozycji. Ma- 
jąc za sobą opinię liberalnej Francji, która u- 
trzymuje, że Crispi i Mordini zdolni są do rzą- 
dzenia Włochami — może lewica tem- silniej 
uderzać na swych przeciwników w Izbie posel- 
skiej, i tem większą presję może na rżąd wy- 
wierać, który dotychczas to zwykłe czynii, cze- 
go Francja żądała. Król coraz przychiylniejszem 
okiem patrzy na opozycję, i gdyby nie kon 
wencja z 15. września i blizki wymarsz wojsk 
cesarskich z Rzymu — kto wie, czy juź dziś 
nie powołałby przywódzców lewicy do gabine- 
tu. Ze względów finansowych postanowili nowi 
minis rowie znieść wszystkie podprefektury, któ- 
re małą oddając narodowi korzyść, kilka milio- 
nów rocznie pożerały. Minister oświaty, pan 
Berti, zamyśla ze swej strony zaprowadzić eko- 
nomię w bilansie oświaty. Wszyscy nadzorcy 
szkół zostaną usunięci jako zbytkowi. Obiegała 
także pogłoska, że minister chce zmniejszyć 
ilość uniwersytetów, lecz ta okazuje się niepra- 
wdziwą. Wszechniee wszystkie pozostaną, tyl- 
ko w uniwersytetach, mających kilka katedr 
zbytkowych , a na które to wykłady młodzież po 
największej części nie uczęszcza, nastąpi zmiana 
w ten sposób, że katedry zbytkowe zostaną 
zniesione, a gminie pozostawi się możność u- 
trzymywania takowych kosztem własnym. 

Dziś wszystkie dzienniki wyszły z czarną 
obwódką. 

W Turynie zmarł wczoraj o Stej godzinie 
z rana margrabia Maksym d'Azeglio, jeden z 
najwięcej zasłużonych i najszlachetniejszych pa- 
trjotów. O mężu tym obszernie pisać nie będę. 
Roku zeszłego wspominałem o nim kilkakrotnie, 
a teraz tyle tylko dodam, że Włochy utraciły 
w zmarłym jednego z najzdolniejszych powie- 
ściopisarzy, jednego z najmoralniejszych polity- 
ków i jeduego z nieustraszonych radzeów kró- 
lewskich. Gioberti, Cezary Balbo i Maksym 
d'Azeglio, oto trzej mężowie, którzy pismami i 
czynnem życiem podnieśli w bieżącem stuleciu 
[talię z grobu. Umierając powtarzał kilka razy: 
„Nou posso far gia nulla per l'Italia“ (Nie już 
nie mogę dla Włoch zrobić). Zmarł szermierz 
wolności, a na jego grobie wzrośnie skromuy 
ale trwały kwiatek — pamięci ludu! 

Jak władze papiezkie strzegą swych tera- 
źniejszych granie, i jak przejeżdżających sekują, 
niech wam następujące zdarzenie za dowód po- 
służy. Przed trzema dniami wyjechał pewien 
Polak za szwajcarskim najlegalniejszym paszpor- 


z z 4 a a a a — 


tem, wystawionym dla całych Włoch, a potem 1 
dla państwa kościelnego — do Rzymu. Przy- 
bywszy do Civitavecchii, zostałzatrzymanym przez 
wladze Ojca św., które do miasta dla tego pu 
ścić go nie chciały, że na paszporcie Nie było 
wizy konzula hiszpańskiego. Na nie nie zdały 
się przedstawienia przybyłego, który chciał tyl- 
ko na parę minut opuścić okręt, aby w mieście 
zażądać wizy w konzulacie hiszpańskim lub fran- 
euzkim, na nic zapewnienia, że Polacy bynaj- 
mniej nie myślą robić rewolucji przeciw Piuso- 
wi IX., żandarmi na wszystko zatkali sobie u- 
szy. Rad nie rad musiał wrócić do Florencji od 
bram Rzymu i czekać lepszych czasów. Jak 
wam się coś podobnego podoba? Że to prawda , 
nie podlega najmniejszej wątpliwości, bo mo: 
żecie nawet myśleć, że to mnie się zdarzyło coś 
podobnego, i dla tego nie z Kapitolu ale na no- 
wo muszę wam pisywać ze stolicy włoskiej. 


Wiedeń d. 18. stycznia. 


A Sprawdzania wyborów stanowią główny 
przedmiot rozpraw sejmu węgierskiego. Chociaż 
dotychczas zasadniczych kwestyj nie tykano, 
widać jednak ze sposobu obrabiania podrzędnych, 
że Węgrzy we wszystkiem zamyślają się trzy- 
mać litery prawa. , 

Ta seid lojalność, którą tu zwą nieprakty- 
cznym doktrynaryzmem, niemiłe robi wrażenie w 
sferach rządowych. Konkłudują z tego, co jest, 
że przy rozbiorze kwestyj państwowych, i ure- 
gulowaniu stosunku Węgier do monarchii Au- 
sirjackiej, punkt ściśle prawny stanie się pun- 
ktem spornym. Najbardziej nie podobało się sło- 
wo, wypowiedziane przez b. prezydenta sejmu 
(1861) Ghiczy, który protestował przeciw orze- 
czeniu urzędnika namiestnictwa, Bartal, jakoby 
wpływ na wybory namiestnictwa był dla tego 
legalny, że ono zajmuje miejsce i sprawuje fun- 
kcje węgier. ministerjum Ghiczy. odparł z ener- 
gią tę assymi'iację, odwołując się do praw z r. 
1848. — Mówią, że Izba sympatycznie przyjęła 
tę krótką mowę Ghiczego. 

Nie można wprawdzie twierdzić, ale domy- 
ślać się wolno, że zmiana, na jaką się zanosi 
w Kroacji, jest w pewnym związku ze stanem 
rzeczy w Peszeie. 

Dobrze poinformowani i ze stosunkami kro- 
ackiemi dokładnie obznajomieni ludzie twierdzą, 
że tak biskup Strossmajer, jak br. Hellenbach, 
którzy dotychczas pracowali nad urzeczywistnie- 
niem porozumienia (w myśl rządu) kroacko-wę- 
gierskiego, sformułować mieli imieniem partji 
swej, program w sposób odmienny od poprze- 
dniego. Dzis chcą unię z Węgrami oprzeć na 
podstawach takich samych, jakie przysłużały 
Węgrom na mocy praw z r. 1848 względem Au- 
strji. Byłoby to więc państwo w państwie, w 
każdym razie nie po myśli i woli Węgrów. 

Kto się zastanowi głębiej tak nad przeszłe- 
mi, jak i nad obecnemi wypadkami polityczne- 
mi w krajach, do korony św. Szczepana należą- 
cych, ten dójdzie do rezultatu, że rząd ma tam 
tylko wielką siłę oporu na swą dyspozycję. Si- 
ła jego organizacji jest nadzwyczaj słabą. Od 
zaprowadzenia bowiem rządu absolutnego nie 
ma sni w Węgrzech ani w Kroacji partji pra- 
wdziwie rządowej. Dla tego też w interesie do- 
brze zrozumianym państwa, mężowie u szczytu 
władzy będący, powinni wszelkiemi siłami dą- 
żyć do sprowadzenia transakcji wszechstronnej, a 
nie mnożenia trudności. Gdyby i teraz nie przy- 
szło do porozumienia, i potrzebom ludów au- 
strjackich nie stało się zadość, wróciłby, a mo- 
że powiększył się chaos, któryby mógł zachwiać 
calą budowę. Z i 

Sejm niższo-austrjacki gotował się na po- 
dobną szermierkę jak wyższo austrjacki i sty- 

jski z okazji wniosku rządowego, który tyczy 
się podziału terażniejszego obwodów w Niższej 
Austrji. Koryfeusze jednak uradzili, że pójdą in- 
ną drogą, jak koledzy tamtych sejmów, i że się 
wdadzą w dysputy. À 

Komisarz rządowy oświadczył, że ta rzecz 
nie ma nie wspólnego z polityczną organizacją 
kraju, tylko ma analogię z podziałem, który był 
wprowadzony w Niższej Austr]! od 1848—1854. 
Większość zdecydowała, żeby rzecz odesłać na- 

owrót do komisji; poczem zapewne popisywać 
się będa z rekryminacjami przeciw terazniejsze- 
- mu ministerjum. 4 ò 

Bardzo niezgrabnie i miepolitycznie bronił 
Schindler wnioski, postawionego o przejazd 0- 
mnibusów przez pomieszkanie cesarskie (Burg). 
Powiada, że ministerjum dało koncesje księciu 
Rohan na zcentralizowanie wszystkich kompanii 
wozów publieznych, a równocześnie zakazało 
dotychczasowym właścicielom  „Stellwagenów* 
przejeżdżać przez Burg, żeby ks. Rohan mógł 
taniej ponabywać ich prawa. Odpowiedziano mu 
słusznie, że tu chodzi o poszanowanie własności 
prywatnej, o prawo domu (Hausrecht). — Spo- 
strzegł się i zwinął wniosek. Widać, że w po- 
lityce i spryt kompromituje: , = asih i 

Sejm Vorarlbergu wystąpił naje nere aoga 
przeciw wrześniowemu patentow! 1 sron a- 
dres skomponował. Mówią, że Najj. !an Xazał 
go odesłać marszałkowi sejmu. 1 

Ci, co wprzódy chwalili i męzkość pat 
gię Vorarlbergczyków, dziś przycichli. Mene- 
rowie centralistów mają odwagę -- dopóki bez- 
pieczna, 


Kronik a. 


— Rozprawy ostateczne w lwowskim c.k. sądzie 
krajowym. (Kradzież), Anna Lira Rużycka , wyro- 
bnica z Bełzca, 20 lat licząca, stanu wolnego, obrz. rz. 
kat., jaż dwa razy karana za kradzież, zeznała i prze- 
konang została, że w październiku 1868 r. zakradła się 
do pewnego otworem stojącego pomieszkania, i korzy- 
stając z nieostrożności domowników ukryła się tamże, 
a następnie przez odchodzących mieszkańców zamknię- 
ta została. Zabrawszy rzeczy wartości 25 zł. oddaliła 
się innemi drzwiami, od wewnatrz na zasówke zamknię- 
temi. Dnia 17, b, m. stawiona przed sądem, skazana 
pa I rok ciężkiego więzienia, wyroku nie przyjęła. 

Podobnież dnia 17. bm Kazimierz Swistowicz, Wła- 


GAZĘTA NARODOWA z dnia 21. stycznia 1866. 


ścieiel realności pod Niemirowem. ojciec jednego dzie- 
cka, 45 lat obrz. gr. kat., juź karany za kradzież, któ- 
ty w październiku 1865 uprowadził z pastwiska pare 
koni, skazimy został na wniosek prokuratorji na sześć 
miesięcy ciężkiego wiezienia i przyjął karę. 

— W Krakowie odbył się dnia 19. b. m. pogrzeb 
Jana Netrebskiego, zmarłego w zapomnieniu i 
opuszczeniu w szpitalu św. Łazarza, niegdyś oficera in- 
żynierji wojsk polskich, człowieka niezaprzeczenie 
wielkich zdolności w budownictwie i mechanice. pełne- 
go zawsze nowych pomysłów i projektów, których je- 
dnak z braka środków nigdy wykonać nie mógł. Pe- 
wna dziwaczność towarzyska odstreczała od niego, i 
była powodem. iż jego znakomitym zdolnościom nie- 
dowierzauo. Znany jest 4 niektórych artykułów umiesz- 
czanych w dziennikach, a między temi i w Gazecie 
Narodowej głównie w przedmiocie regulacji Dniestru, 

— (?) W sprawie szkół średnich. W jednym z 
numerów (Fazety Narodowej zeszłego roku umieszczono 
artykuł, w którym przyczyny braku nauczycieli krajo- 
wców, mianowicie w szkołach średnich wykazano. —Ar- 
tykuł ze wszach miar uwzględnienia godny, bo uwagi 
w nim skreślone całkiem sprawiedliwie z natury rzeczy 
są wzięte, i wszyscy się na Nie zgadzamy. 

Pomiedzy innemi przypadł nam najwięcej nastepu- 
jacy ustep: 

„W najnowszych czasach pobiera siedm najstarszych 
profesorów przy każdem gimnazjum takzwana trzecią 
część od opłaty szkolnej. Jakie niestosowności to po- 
stanowienie za sobą pociąga, głos publiczny już dosa- 
dnie wyraził. Podwyższenie to niczawsze przypada na 
profesora najpotrzebniejszego, zresztą zkad biedny uczeń 
przychodzi do tego, aby dawał pieniężny podatek swe- 
mu nauczycielowi? Nakoniec siedm profesorów tym 
sposobem stoi materjalnie lepiej, a większa ich część 
zawsze pozostaje w stosunkach trudnych, jest niejako 
proletarjatem. * 

My nietylko widzimy w tem zaprowadzeniu niesto- 
sSowność, ale nie możemy pominąć strony moralnej, 
która przedewszystkiem w oczy wpada. Uchowaj nas 
Boże, żebyśmy chcieli przepisywać dyrektorom i profe- 
sorom naszych gimnazjów, (którym bezwątpienia wyż- 
sza płaca, niż dotad pobierają, za ich trudy się należy), 
dowolne zapatrywanie się i postepowanie w decyzjach 
swych, czy ten lub ów uczeń czesne (dydaktrum) ma 
opłacać lub nie: ale zawsze od nich decyzja na konferen- 
cjach powzięta stanowi uwolnienie ueznia od opłat 
szkolnych. Namiestnietwo potwierdza ja wogóle. Czem- 
wiecej ze szkolnych czesnych wpłynie, tem większa 
część przepada interesowanym, dla tego uwolnienie od 
szkolnych opłat różnym trudnościom podpadać, musi i 
w stosunku do przeszłych lat, liczba płacących znacznie 
się podwyższyła. 

Dawniej opłata szkolna wynosiła 4 azłr. tylko i 
wielu uczniów bywało uwolnionych od tej opłaty. Na- 
tenczas i książki nie kosztowały ani czwartej części 
tego co dzisiaj. 

Postęp jednak idzie pospiesznie. Teraz przy wste- 
pie do szkół przymuszony uczeń najprzód opłacać taksę 
przyjecia, żądają od niego dobrowolnego datku na bi- 
bliotekę, dalej płacić musi czesne pieć razy niemal 
większe niż przedtem i to zaraz, inaczej niema prawa 
uczęszczania do szkół Te opłaty przechodza teraz sn- 
mę 20 złr. Książki do uczenia teraźniejsze przewyższają 
cenę dawniejszych. również przynajmniej cztery razy. 
Zkądże pytamy. biedni i niezamożni rodzice są w sta- 
nie dzieci swe do szkół posełać ? Wiele z takich dzie- 
ci. z których kraj miałby pożytek, musi teraz marnieć, 
bo na kosztowną naukę biedni rodzice nastarczyć nie 
mogą. 

Chociaż idziemy z postępem czasu i zgadzamy się 
całkiem, żeby nasza mtodzież z postępowych nowszych 
książek się kształciła, jednakowo nie możemy przewi- 
dzieć, dla czegoby opłata szkolna i cena książek do u- 
czenia tak wysoką być miała? Myślymy, że właśnie te- 
raz na czasie zwolnienie tych wydatków i opłat. nastą- 
pić więc powinno. Dalej potrzebnem także, aby książek 
podług upodobania co chwilę niezmieniano i na przy- 
szłość oddano sprawę wydawania sądu i polecania ksią- 
żek radzie naukowej krajowej. 

Na zakończenie nie możemy pominać milczeniem 
dla czego, jeźli gimnazjum Franciszka Józefa polskiem 
się nazywa. nie wykładają wszystkich przedmiotów po 
polsku, a zaświadczenia szkolne w niemicekim jezyku 
dotad wydawane? — tego zrozumieć nie możemy. 

— (R) Z pod Jasta 16. stycznia. W stronach na- 
szych obiega do zbiorowego podpisywania, nadesłany 
z Rzeszowskiego list do posła Z. Kozłowskiego, w któ- 
rym podpisujący robią patronem szan. posła, aby tak 
w komisji jako i w sejmie bronił wytrwale zasady, nie 
dopuszczającej połączenia w przyszłej gminie dworu z 
osadami wiejskiemi. Przeciwnicy Społecznej i narodo- 
wej spójni, a zwolennicy zastarzałych pojeć w odrębno- 
ści interesów „dworskich od gminnych, negatorowie 
koniecznego postępu i spólnego rozwoju, którychby u 
nas najwłaściwiej „separatystami* nazwać należało, tru- 
dne zaiste chcą włożyć na p. Kozłowskiego obowiązki, 
aby bronił sprawy przesądzonej już u nas przez ludzi 
głębiej rzeczy widzących, i przez całe bez różnicy 
dziennikarstwo krajowe , upominając zarazem szan. po- 
sła, by list ów w razie potrzeby nawet W. Izbie jako 
poparcie przedłożył. Nie wiemy, jakie w sprawie 
gminnej ma przekonanie poseł Kozłowski, a jakie ono 
bądź jest, szanujemy je z góry, jako pojedyńcze zdanie 
każdego z posłów, Jednakowoż uznać musimy, jako 
niestosowną i nieparlamentarna ową agitacje, prowa- 
dzoną za pomocą listów, zbiorowemi opatrzonych pod- 
pisami do pojedyńczych członków sejmu, bo do obja- 
wienia zdania publicznie, otwartą jest droga każdemu, 
za pośrednictwem petycyj, do Izby wnoszonych. 

Na zebraniu prywatnem w Niegłowicach , kiłknna- 
stu obywatelom stron naszych w d. 14. bm. przedłożo- 
ny został pod rozwagę ów list poufny, lecz całkiem 
odmienny od zamierzonego wywarł skutek pomię- 
dzy nami. Bo zastanowiwszy Się głebiej nad sprawą 
gminną i nad potrzebami w tym względzie kraju na- 
szego, nietylko wszyscy obecni oświadczyli się prze- 
ciwko podpisywaniu listu, ale owszem uznali za konie- 
czną potrzebę poparcia droga petycji do sejmu, utwo- 
rzenie u nas silnej gminy, tak zwanej zbiorowej, w któ- 
rejby dwory i gromady połączone „ Stosowne dla siebie 
znalazły miejsce i stanowisko , stanowiąc dopiero ra- 
zem właściwą gminę. Na tem zebraniu w Niegłowi- 
cach uradzono podać do sejmu trzy petycje: o zawie- 
szenie w całym krajn wszystkich dotychczasowych ka- 
tastralnych czynności, a rozpoczęcie i prowadzenie ich 
na przyszłość, tylko przez ludzi krajowych i z tutej. 
szemi obeznanych stosunkami ; — 0 utworzenie gmin 
zbiorowych, w którychby dwory Z gromadąmi połączyć 


sie mogły; — o rozwiązanie i zniesienie spraw propi- 
nacyjnych, pochodzących z dawnych patrimonialnych i 
dominialnych stosunków, za słusznem uprawnionych 
wynagrodzeniem. 


— Z pod Radziechowa. W czasie, kiedy według 
doniesienia waszego bawiono sie w Warcżu, odbyła 
się w jednym domu obwodu złoczowskiego zabawa 1m- 
nego rodzaju, Dnia 8. bm. zjechało się do jednego z 0- 
bywatelskich domów dość liczne sasiedztwo. a nie chcac 
się zabawiać gra, uznali zebrani, że najmilej i najuży- 
teezniej czas przepędzić moga rozbieranienm kwestyj 
krajowych. Wzieto wiec pod obrade projekt do ustawy 
gminnej, a główne pytanie, czyli obszary dworskie z 
gminami się łączyć winny, czy pozostać w odosobnie- 
niu, projektem rządowym wskazanem, jednomyślnie o- 
świadczono się za połaczeniem obszarów dworskich z 
gminą pierwotną. Że względu jednak, że zachodzić mo- 
ga stosunki, które połaczeniu takowemu by się sprze- 
ciwiały, uznano, że najstosowniej byłoby orzec poła- 
czenie w zasadzie, dozwałajac wyjatkowo odstąpić od 
tej reguły tym. którzy do pewnego czasu z chęcia od- 
łączenia się od gmin oświadcza. dozwalając jednakże 
rozlączonym na powrót sie połączyć, jak skoro to za 
stosowne uznają. 

Życzyćby należało, by na zebraniach sasiedzkich w 
zimowych miesiacach tak ezestych, i w innych stronach 
kraju naszego czas w ten sposób spędzano. Wynikłaby 
ztąd korzyść niewatpliwa dla kraji. wyrabiałaby sie o- 
pinia w sprawach nzjważniejszych i służyłaby sejmowi 
za wskazówkę życzeń kraju. Niewątpliwie byłoby to 
korzystniej. niżeli noc przetańczyć, tembardziej, że 
wstępowe kilkndzie iecin reńskich dałoby się użyć do 
ochronienia nie jednej rodziny od zagrażajacj jej głodo- 
wej śmierci. 

— (T.W.). Z pod Duxt.. (FEyzekucja)» Dnia 10. sty- 
cznia r. b. wysłał urząd powiatowy dukielski wożnego 
Chrząszcza w celu ściagnienia u kilkudziesięciu wło- 
ścian myscowskich, szkód lasowych. dworowi tameczne- 
mu wyrządzonych. Przybywszy do Myscowej, wezwał 
wożny do egzekucji tej w słabości wójta, przysiężnego 
miejscowego, ze strony dworu interweniował umocowa- 
ny leśniczy Chrzanowski, który znowu spodziewając 
się, że egzekucja niegładko pójdzie, przyprowadził! z 
sobą dwóch leśnych, majacych być pomocnymi przy za- 
jęcin ruchomości, zająć się majacych egzekutom. Gdy 
z okoliczności tej, że do oszacowania zająć się mają- 
cych ruchomości nie cheieli przybyć taksatorowie, choć 
po nich kilkakrotnie posyłano, a przy tem słycliać by- 
ło o przygotowanem odparcin, wożny domyślał się. że 
się rzeczywiście na coś niedobrego zanosi. doniósł o 
tem urzędownie do powiatu „vom Dienste des k. k- 
Amtsdieners Chrząszcz als Kommissiir". proszac o „be- 
walinete Macht“, a gdy mu ta w osobie jednego żan- 
darma przysłana, niedostateczna jeszcze się zdawała, O 
„Gendarmerie doppelt“ i zaczęto egzekwowanie. Ledwie 
się to zaczęło, zaczęły się równocześnie, jak wożny sam 
opowiadał. formować bataliony w trzech miejscach . u- 
zbrojone ukrytemi pod guniami siekierami. a jednocze- 
śnie gotowały baby po chałupach wode. aby nieuświę- 
cona w prawie narodów bronią, ukropem, w oczy sy- 
pnać komisji. 4 zebranych batalionów naparł jeden na 
przysiężnego z komisja idącego, i wydarłszy go ze 
środka komisji, zaczął poszturkiwać , wyrzucając mu. 
dla czego on panom i becyrkowi służy a nie groma- 
dzie: Zaciaenał do karczmy i postawił straż koło nie- 
go, by się nie ważył ruszyć ztad i iść do komisji. Po 
obrachowanin sie. gdy komisja ani wątpić mogła, że 
przeciw 3 batalionom o sile 300—500 ludzi. przy najle- 
pszych nogach ani cehwalebnie neice niepodobna, a tem 
mniej w dlugie zachodzić nkłady kapitulacji. ogłosił 
wożny zaprzestanie egzekneji, zaczał zbliżając się ku 
hatalionom. mitygować je i tłumaczyć swa misje. ale 
wszystko wołało za nim wyzywajaeo. grożąc poćwiar- 
towaniem lub czemś podobnem. W perswazjach zaszedł 
wożny do karczmy, prowadzony przez bataliony; przed 
samą karczma zbiegła się prawie cała do boju ochocza 
zgraja. otoczyła go z żŻandarmem do koła. i udajae 
spokojność, cisnęła obudwóch i pchała sobą aż zapcha- 
ła do karczmy. przez jedna izbe do alkierza, i tam drzwi 
zamneła od alkierza. sama zostawszy w pierwszej 
izbie. przez co delikatnie ich trzymała pod aresztem. 
Poznał sie na tem delikatnem zamknieciu wożny, a nic- 
mogac jakoś. dłużej znieść takiego upokorzenia, kiedy 
Szczerze egzekucji zaprzestał. wychodzi z alkierza szyn- 
kownego do izby pierwszej, a dobywszy i głosu i od- 
wagi. a zwłaszcza gdy widział i zgraję uraniejszoną . 
zaczyna machać kijem po nad głowami chłopskiemi, na 
którą to zmiane nieprzygotowana tłuszcza uciekła. wo- 
łając tylko, ahy pójść do gospodyni leśniczego Chrza- 
nowskiego, a mszczae się nad nim jako reprezentantem 
dworn, wypedzić ją ze wsi jako podejrzaną o stosunki 
miłośne z leśniczym. Co się wyrzekło , miało się i do 
joty wykonać. Zgraja obstapiła leśniczówkę , żadając 
od leśniczego wydania nieszczesnej ofiary, przerażony 
leśniczy wykręca się jak może, perswaduje przybyły 
niebawem wożny zgrai, że gospołyni nie ma, o czem 
gdy i w samej rzeczy ja przekonano, rzuciła się tłu- 
mem na gumno, bijąc kijami młocków i służbę leśni- 
czego; wszystko to rozpędziła, aż nareszcie znalazła 
gospodynię prawie nieżywą ze strachu. Wzięto babę 
pod egzekucję uchwalonej banicji. i aby ten pochód 
tryumfalny wydał się okazalszym, byli tacy, co babę 
za ręce i nogi trzymając, niesli ja w powietrzu. woła- 
jac aby furkała (leciała jak ptak). sztwrkając ja i pró- 
bując to furkanic, puszczali ją na ziemie z wysokości 
nie małej, przy ezem rozumie się kobieta jak ropucha 
na ziemie upadała ku pociesze tłuszczy. Aby uwolnić 
kobietę od zamęczenia, bo z sukni odarta i zbita, le- 
dwie do człowieka podobna się stała, odebrał ja żan- 
darm, mówiąc, że jeżli ona rzeczywiście pójść ma z 
Myscowej, to on ją odda do powiatu, by ją szupasem 
odesłać do gminy przynależnej. 

Kobietę dysponował zaraz na drugi dzień ksiądz 
na śmierć, a czy się obaczy po opisanym eksperymen- 
cie furkania, jeszcze dziś przewidzieć trudno. Ważny 
pono rozsądnie sobie postąpił, że nie wywołał rozru- 
chu; ale czy rząd zyskał na powadze, wątpić należy, 
kiedy w Myscowej samej w 6 tygodniach drugi raz zmu- 
sza delegowanych jego do zaprzestania rozpoczętej ta- 
kiej samej egzekucji, w skutek czego bnta wielka rośnie 
nietylko tu w Myscowej, ale okazała się juz i w innych 
dwóch miejscach tego roku — lecz przemilczeć wole, 
kiedy prawdy nie zawsze lubią słuchać. Właśnie dowiaduję 
się ze Zmigrodu, że tamże w powiecie, gdy włościan 
wzywano do podpisów petycyj © pozostawienie urzędu 
powiatowego w Zmigrodzie, włościanie odpowiadali : 
„becyrkków nie chcemy, gromada się sama rządzić be- 
azie“; wójta zaś żmigrodzkiewo skarzyli cblopi, że ich 
na becyrk namawia. 


Ostatnie wiadomości. 


Przed rozpoczęciem obrad w sejmie pe- 
szteńskim zdawało się, że wszelkie stronnietwa 
przystąpią wspólnie do pracy: wkrótce po roz- 
poczęciu obrad pokazalo się jednak, że postępo- 
wanie takie jest nader niepraktyczne, że cierpi 
na tem wszechstronność i głębokość rozpraw, że 
beż dobitnego określenia programu pojedyńczych 
stronnictw uie można naprzód obliezyć. jaki mniej 
więcej obrót wezmą obrady, i na czem się za- 
kończą. Takie nieokreślune postępowanie nie za- 
dowalnia żadnego stronnietwa. Dla tego też po- 
stanowiły wszystkie stronnietwa wystąpić z ja- 
wnie i jasno określonemi programatami. Dnia 
15. bm. część prawicy sejmu peszteńskiego ob- 
radowala u bhr Apponviego i postanowiła z 
rezultatu tych narad, zwyczajem prawdziwie 
parlamentarnym nie robić Żadnej tajemnicy. 
prawica ma się zorganizować, gdyż żadne cialo 
reprezentacyjne bez zorganizowanych stronnictw 
nie obejdzie się. Jako zasadę prawicy postawia- 
nn, aby walezyć przeciw temu wszystkiemu, co- 
bv ogólnemu pojednaniu zagrażało zwłoka, i n- 
żyć wszelkich środków, coby to pojednanie 
mogło ułatwić i przyspieszyć. — Szczególnie 
podniesiono z naciskiem tę okoliczność, że pra- 
wica nie powinna dyplomatyzować, lecz zdanie 
swoje przy każdej sposobności wypowiadać ja- 
sno, krótko i stanowczo, aby każdą sprawę 
zaraz wszechstronnie wyjaśnić. Obrady prawi- 
cy nad stanowiskiem , jakie ma zająć w Izbie, 
będą trwać dalej. 

U Gorovego i Deaka odbywały sie dnia 19. 
bm. popołudniu podobne obrady nad zorganizo- 
waniem stronnictwa adresowych. Oprócz tego 
od kilku dni już nie przybywają Deak i Eö- 
tvós na posiedzenia sejmu, lecz pracują nad wy- 
daniem broszury, określającej program stromni- 
ctwa adresowego. Redakcję pisma tego powie- 
rzyli Czengieremu. Pismo to ma bvć głównie 
przeznaczone dla krajów niewęgierskich, dla ob- 
jaśnienia ich nie tyle o politycznym programie 
stronnictwa Deaka w sejmie, jak raczej o sta 
nowisku Węgier do reszty krajów monarchii. 

Stronnictwo rezolucjonistów miało również 
konferencje w hotelu Palatin. 

Podobne określenie programatu pojedyn- 
czych stronnictw, koniecznie jest i w naszym sej- 
mie, aby przestać już raz obradować na oślep. 
trzeba raz przeszkodzić. aby się pojedynczy po- 
słowie przestali grupować około pojedynczych 
osobistych koteryj. a zaczęli raz gromadzić sie 
około jasno wypowiedzianych zasad i trzymali 
się pewnego ściśle określonego programu. 

W korespondeneji dziś z Berlina otrzyma- 
nej dowiadujemy się, że w ministerstwie tam- 
tejszem toczy się właśnie kwestja amnestjono- 
wania wieźniów polskich. 

Na posiedzeniu sejnn berlińskiego dn. 19. 
bm. wnfósł poseł Virchow: Oświadczenie rządu, 
wypowiedziane w mowie zagajającej sejm, od- 
noszące się do połączenia Lauenburgu z koroną 
pruską, sprzeciwia się jasnym przepisom usta- 
wy. Iba posłów oświadcza, że wszelkie połą- 
czenie Lauenburgn z koroną pruską, jest dotąd 
prawnie nieważnem, dopóki przyzwolenie sejmu 
nie nastąpi, Wniosek ten licznie poparty, odda- 
ho osobnej komisji z 14 członków. 

Listy z Rzymu dnia 17. bm. zapewniają, że 
w skutku wiadomego zajścia Ojca ów. z panem 
Meyendorffem, stosunki dyplomatyczne między 
Rzymem a Petersburgiem zerwane zostały. 

Kardynał Antonelli przyjął propozycję fran- 
euską względem przyjęcia w służbę 1.200 ur- 
lopowanycn żołnierzy francuskich po upływie 
terininu, niznaczouego w konwencji wrześnio - 
wej do opuszczenia Rzymu. 

Memorial diplomatique z duia 19. bm. przyo- 
biecuje wyjawić publicznie obszerny projekt 
Moskwy do wytępienia katolicyzmu i o połą- 
czeniu cerkwi prawosławnej z kościołem pro e- 
stanekim. Projekt ton ma być od kilku już lat 
wypracowany w Anglii, a szczególnie w Ame- 
ryvce. Zdarzenie z baronem Meyendorffem w Wa- 
tykanie miało być naprzód ułożonem i przygo- 
towanem, jak swego cząsu afera z paletotem 
Menżykowa w Stambule. 

Tenże sam dziennik zaprzecza, jakoby Fran- 
cja miala przed czasem opuścić sprawę meksy- 
kańską. Gabinet washingtoński nie nalega na 
spieszne postanowienie, zaprzecza również, ja- 
koby baron Baillard miał odjechać do Meksyku 
z własnoręcznym listem Napoleona do Maksy- 
miliana. 

Donoszą jednak z Paryża, że hr. Bombelles, 
powiernik Maksymiliana, odjechał przed trzema 
duiami napowrót do Meksyku z zapewnieniem 
od Napoleona, że Maksymilian może liczyć na 
jednoroczny jeszcze pobyt wojsk francuzkich w 
Meksyku; dłuższego zobowiązania jednak nie 
może Francja brać na siebie. Zapewniają, że 
mowa tronowa może pominie Sprawy amerykań- 
skie, za to podniesie silniej włoskie i rzym- 
skie, oraz przyjacielskie stosunki z Anstrją : 
dotknie także zapewne Sprawy księztw Za- 
elbiańskieh. : F 

Gdy jen. Prim podniósł sztandar rokoszu, 
obawiano się w rządzie hiszpańskim. żeby roko- 
szanii nie dostał się do Andaluzji, gdyż to mo- 
gło się stać grużnem. Doniesienia urzędowe ka- 
zały mu tedy umykać do Portugalii. Umykanie 
to trwa już 14 dni, a naraz telegramy rządowe 
donoszą, że Prim przybył do Zamalea. tj. wla- 
śnie do podnóża gór, które dzielą Estremadure 
od Andaluzji. Więe Prim bardzo latwo może się 
dostać do Andaluzji, i rzecz szczególną, iż woj- 
ską rządowe tak wlaśnio manewrują, zamyka- 
jąc drogę Primowi, iż ten zmuszony jest tn 
iść, dokąd go wiedzie pierwotny plan jego. Te- 
raz właśnie gotowa się powieść rewolieja Pri- 
ma. Z Tarragony donoszą, że w tamtejszych 
górach przebywa oddzial powstatców, co do- 
wodem, że powstanie się szerzy. 

BOSO DO TCG 503, E A EE a A aA, 

Do dzisiejszego Numern dołą- 
cza Się sprawozdanie stenografi- 
czne z 21 ij 22. posiedzenia SCjmo- 
wego. 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. stycznia 1866. 


1083 1—3 
H. Kieszkowski;. 


4 
Dyrekcja 
Płacą |Ządaja : A | 
Wiedeń 19. styezzia. [a Jel zie 7 z 1 i k e nyeh Uhela 
5%, Metaliki na wal. austr. .| 59015] 59 25 t 7 R: M 0 B 
„ Pożyczki narod. . . .| 66,60] G6|10 ; ə E 
„ Moetaliki na m. k.. . » €3 15 63,25 le r 9 | 
„ Obh ind. niż. austr. . „| 82/00] 83/00 Ay A: a | ra [|| 
a n»n » Węgierskie. „| 6945) 703! L kä 
a „n n Chor, i banae .| 70,00] 71400 
n s alicyjskie . „| 67/15} 68/23 h $ w , 
D $ 4 Kakotiiiekie. „| 66/25 66 [75 | wa NE raok owie . 
n » „  siedmiogr. . | 68/50] 5400 | podaje niniejszem do wiadomości, że Rada nadzorcza na odbytem posiedze- 
Pożyczki loteryjne. niu w dniach 17. i 18. listopada z. r. po sprawdzeniu rachunków rocznych 
Losy pożyczki z r. 1839 . . 140|00 140 50 | działu gradowego na podstawie $$. 37. 1 38. dodatku do statutu w spra- 
n n p 1% "E RY ai F wach gradowych. postanowiła, bhy połowa g pozostałości tegoż działu za rok 
E = i 1564 © | zglool 7s 1o | 1565, — 16 pret. od wniesionej zaliczki wynosząca, Członkom gotówką w) - 
M „ srebrnej zr. 1864] 7000] GU 59 płaconą została. r 5 
» n z r. 1865] 71,50] T2 00 Stosownie do tego rozporządzenia otrzymali agenci od dyrekcji polece- 
Ą ab asi * Ao 1 W | nie, aby pomieniony zwrot za podpisaniem właściwych kwitów, Członkom 
„ ks. Lsterhazego . . 16 w v Í 
2 ks. Salm. . . . . .| 26100] 26 50 | działu gradowego wypłacali. E. $ 
» hr. Baly m, . | 22150} 223 00 Bilans szczegółowy z działu gradowego ogłoszonym zostanie wraz z bi- 
„ ks. Klary . . . . «f 23/50] 24 09 | lansem działu ogniowego po potwierdzeniu takowych przez ogólne zgro- 
„ hr. St. Genois. . . .| 23]50] 24 00 | maqzenie 
masta Budy . . . „| 22/50] 23 00 AP 16 ia 1866 
» ks. Windischgrätz . .| 15/50] 16 09 Kraków 16. stycznia 1866. r 
hr. Waldstein . . . „| 18/75] 19|20 Biesiadecki. 
> hr. Keglevich , . . .| 12/00 1 o |. «ME W. Bie Bo ałodóć 
a Rudolia „aa aS d 12100) 12]50 ; 
Atejebankówiprzemysła.| | | K AROL SCHI bl | 
Banku narod. austr. . . + .|75% 00 AM y 
anylo-anstr. « « . „| (2 50f 6 
Zakładu kredytowego „ . .|I51 %0 151 90 we Lwowie przy ulicy Krakowskiej pod 1. 150 
Kolei półn. Ferdynanda . .|153 39115859 oirzymał transport 
galicyjskiej. . . . {17E 20 174140 2) I 
czerniowiec z wpł. 50%, . .| 53 00] 53,50 


88|20 
88/30 
78/50 
104,95 
4180 


Frankf. n. M. 100 . 
Hamb. 100 mark.. . 
Londyn 100 fnt. . . 
Paryż 100 frank.. . 


Warszawa 19. styeznia. 


Augsb. 100 złr. nr. . . 
. . „| 42180 


Kursa zagraniczne. | | 
| 
| 0000 


I 
(3-miesieczne). 
88|20 
88120 
78|30 
104|65 


Półimperjały. . . . rubli] 00|00 | 
Listy zastawne lll. ok. , 12/44] 12/40 
a n kupon. +» 00j00] 00,24 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 75450] 00/00 
n n s» war.-bydg. „ O0jU0Ą 64125 
Paryż 19. stycznia. |. 
Renta A „SK: t ME | 855] 00|00 


Winogrona włoskie, gru- 


szki włoskie i tyrolskie 


otrzymuje jeszcze zawsze 
1052 1—3 F. W. Królikowski. 


PASTYLKI z ERGOTYNY 


1073 przez Bonjean. 19 
Zaszczycone złotym medalem ftrmaceuty- 
cznego Towarzystwa w Paryżu. 

Pastylki te bywają używane z jak naj- 
lepszym skutkiem przez najsłynniejszych 
lekarzy europejskich przeciw krwiotokom 
każdego rodzaju, pluciu krwia, biegnnec i 
chronicznemu rozw lnieniu. (które niemi 
lecza się w kilku dniach) przeciw zatwar- 
dzeniom i upławom kobiecym. Przez encer- 
giczna działalność na cyrkulację krwi sta- 
Ja się pastylki te oraz najlepszym środkiem 
przeciw słabościom piersiowym. 

Główny skład w Paryżu: Labelonye 
et Comp.. 19 rue Bourbon Villeneuve. — W 
Krakowie: w aptekach PP. Bruno Mi- 
czyńskiego i Redyka. we Lwowie w apte- 
kach PP. Zygmunta kukera i Berlinera, 


Asystent farmacji 


poszukuje miejsca. 
Adres L. D. poste restante Droho- 
byez- 1067 2—3 


Tomasz Kapi 


stroiciel fortepianów w Brzeżanach, 
mając wswoim zawodzie tak co do stroje- 
nia fortepianów, jako też do restaurowania 
i robienia nowrch. po odbytej 6-letniej 
praktyce w Wiedniu. doskonała rutynę, po- 
leca się wzyiydom szanownej Publiczności 
w Brzeżanach, i Wysokiej szlachcie w o- 
kolicy. 1055 2—2 


W ajencji dzienników 


IGNACEGO HERCOKA 


we Lwowie, 
przy placu lialickim pod 1. 1. jest do na- 


bycia: 
Czasopismo poświęcone prawa i umiejętno- 
ściom politycznym — wydawane pod re- 


dakeja członków Wydziału prawa i umieje- 
tności politycznyen w ce. k. uniwersytecie 
Jagiellońskim a pod odpowiedzialna reda- 
koja prof. Dra Michala Koczyńskicgo w 


Krakowie — w kompletnych rocznikach z 
lat 15530, 1864 i 1305 po cenie 7 złr. za ro- 
cznik. 


Również na życzenie wielu osób du- 
chownych. wyszła nakładem księgarni i 
wydawnictwa dzieł kato]. naukowych irol- 
niczych w Krakowie: 

1,000.000 czzemy. „Droga do zawie: 
nia". czyli modlitwa dla wszystkich o po- 
zyskanie wieczneji doczesnej Swobody (z 
ryciną). Cena i egz -mpl. i cent. Biora- 
cym więcej egzemplarzy odstypuje się od- 
powiedni rabat. 

Także przyjmuje się przedpłatę na „iBa- 
zar“, czyli Tygodnik módi robót ręcznych 
z illustraejami. wychodzący w Warszawie. 
Cena kwartalna we Lwowie lub na prowin- 
cji z przes.łka pocztowa © złr. 80 c. w. a. 

Bióro to przyjmuje również tak prena- 
meratę jak i inseraty do wszystkich 
dzienników, wszystkieh krajów. a wszel- 
kie polecenia natychmiast odwrotną po- 
cztą usk utecznia, 1056 2—3 


Wiadomość dla lekarzy 


SYROP Dra. FORGET. 


uzywa sie z najpomi- 
slniejszym skutkiem 
przeciw kaszłtom u- 
SA Jporczywym . kata- 
rom, KOkluszow:, nerwowej irytacji 
naczyń płucowych į wszelkim cierpie- 
niom piersiowym. Lekarze paryzey za- 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują, 
Lyżeczka od kawy jest dostateczna. Dostać 
można w Paryżu uir- Chable, rue Vivien- 
ne. 36: w Krakowie u Brunona Miczyńskie- 
go, w Warszawie w składzie materiałów ap- 
tecznych Galla. we Lwowie u Z, Rukera. 

, Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa- 
niem 2 złr. w. a. 1185 11—0 


HERBATY CHIŃSKIEJ 


z estalniego zbioru z roku 1865 — 6, 


i poleca Szanownej Publiczności 
Herbaty kwiatowe „Pecco“ po zlw. 27/4, 3, 4, 516 za funt. 


m Pecco Diamond 
1048 2—4 % 


4 za funt 


1 


Diamond (najlepsza czarna po złr. 3 za funt. 


Dwa ostatnie wymienione gatunki uzyskały szcze- 
gólne pochwały na wystawie londyńskiej. 


zaszczytnem: świadectwami `a- 
patrzony i obznajomiony z pa- 
stępywaniem przy nowem Uu- 


Gorzelnik podatkowaniu, obowiązujący 


się wydać okowity z jednago wiadra rahaty naj- 
mniej 2 garncy, życzy sobie osiągnąć posadę w gór- 
nych cyrkułach. gdzie produkować więcej można 
przy lepszych urodzajach jak na Podolu  Bliższa 
wiadomość pod adresem lssch, ulica Lipowa w 
Stanisławowie. 1068 2—2 


Mój najdokładniej urzadzony 


SEL M.A HB 


wszelkich gatunków nasion 


po części własnego zbioru. po cześci spro- 
wadzonych z Angliii Francji, polecam sza- 
nownej pnbliczności. Dokładny katalog na- 
sion i rozsad rozeszle za trzy tygodnie 
franko, upraszam przeto 0 łaskawe zamó- 
wienia. 1006 6—6 


Karol Neumann, 


handel nasion przy płacu Mariackim 
1.364: zakład ogrodniczy na Zółkie- 
wskiem przedmieściu pod 1. 3234. 

LJ 
Papier od bolu zębów 

Hermanna Faczanyiego. 

dypłom=wanrgo aptrkarza we We- 
grzech. w Peszcie. Kónigsgasse Nr. 43. 
Najnowszy i najpewniejszy srodek od 
wszelkiego rodzaju bolu zebów. leczy cier- 
pienia reumatyczne w głowie. w twarzy. u- 
śmierza w okamgnieniu strzykanie w uszach. 
Srodck ten. który z najlepszem powo- 
dzeniem da sie nżyć, jest do nabycia: 
We Lwowie w aptece Zyg. liukera. w 
Białej u Józ. iŚnausa, w Brzeżanach u 
Zmiukowskiego, w Krakowie u St. Ale- 
ksandrowicza i W. Redyka. w firodach u 
Franzosa, w Tarnopolu u S. J. Zellnera. 
Cena całego pakieciku z instrukcją u- 
życia 1 złr. w. a.. — pół pakieciku z in- 
strukeją użycia 50 cnt. w. n. 1153 8--8 


Doniesienie Lekarskie. 


Nie masz jedne- 
go lekarstwa, 
któreby w pra- 
ktyce medy- 
cznej Sprowa- 
dzilo tak zu- 
pełna przemian- 
nę jak Pigwki 
czyszczące 
krew i prze- 
czyszezające 
p. Cauvin. 
Najznakomi- 
tsi Jekarze u- 
tę sek żywaja ich dziś 
i przepisują 
i j » do PARIS, swym chorym, 
wspierając się Ma zasadzie następujących u- 
wag: 1) Piguiki te sa czysto z toslin przy- 
gotowane. 2) Miłe da oka i przyjemnego 
smaku. 3) Bardzo skuteczne: dzialanie ich 
nic wstawia 
wydzielają 


m 


pigułsi czyszczące krew i 

czyszczające P. Cauvin, 

są Lajlepszem lekarstwem tego rodzaju aż 

do dziś znanem. Po tak licznych świade- 

ctwach. króżby mógł watpić o ich dobrym 
skutku? 

Dostać można we Lwowie 181” 688 p. 


prze- 


Zygmunta Rukera. 6—8 


SYROP Z NADFOSFORONU 
KK wVAbNa | 


PP „GRIM AULT ETG" APTEKARZY w PARYŻU 


Lekarze zgadzaja się dziś powszechnie, 
Że specyfik ten jest najdzielniejszym sro- 
dkiem na słabości piersiowe, suchoty i inne cier- 
pienia płuc i naczyń oddechowych. Przyjemne- 
go smaku i bynajmniej nieszkodliwy, sku- 
tkuje wybornie tak u dorosłych osób jak i 
u dzieci w najuporczywszym kaszlu, katarze, gry- 
pie, kokluszu i rozdrażnieniu piersi. 1116 5—13 
„a Postać można we Lwowie w aptece pp. 
ZYGMUNTA RUKERA i BERLINERA 
we Lwowie: w Brodach w apt. p. Franzos. 


Dra Kartscha 


Poradnik lekarski w chorobach we- 
nerycznych., podług najnowszych badań i do- 
świadczeń medycyny, jest w ksżdej księgarni do 
nabycia — Ordynacja domowa przy ulicy 
Teatralnej pod I. 324 naprzeciw policji od godzin 

2—5. Wspomnione słabości dają sią także listaw nie 
ladykalnie wyeczyć. 1315 12—30 


MEDITRINA R 
Pomada na porost iĘ 


wzmocnienie Wfosów 
M. Mallego, 


w połączeniu z majaca taka samą 
nazwe. 


Orjentalna Wodą na 
porost włosów i brody. 
Skład centralny w Wie- | 


dniu, 

Wieden Hauptstrasse nr. 69. 
Rozseła za gotówkę lub pobraniem 
należytości na poczcie sztukę po 1 złr. § 

60 cnt. Opakowanie bezpłatnie. 


Składy giówne. 

iwów, apteka p. Adolfa Berli- 
nera, Bielsko p. Albert Hermam, 
Bochnia p. Paweł Niedzielski, Brze- 
Żany p. B. Fadenhecht, Buczacz p. $ 
Kodrębski i Kercel, Czerniowce 
p. Ignacy Schniiwch. Kolemyja p. 
M Rosen cf Kohn, ip. Jakób Sternhell. 
| ©;;06w, p. Józef Jahn. i p. Leon 
E imee. Taków apt. p. E. Majer. 
Przemysł p. Ld. Machalski, Prze- 
worsk apt. p. F. Switalski, Rado- 
M wce p. lenacy Schniirch. Rozdół 
J apt. p. J. Krzyżanowski, Rzeszów 
p. Frd. Schaitter. Stanisławów ap. 
p. Frd. Stecher, Tarnopol p. A. Mo- 
rawetz i p. ©. Latinek, Tarnów p. 
Józef Jahn, Zaleszczyki p. Józef 
Kodrębski. 

Wyroby medytrynowe nie zosta- 
f ły dotychczas wyprzedzone, i są nie- 
gzawodnie najlepsz m środkiem 
M przeciw siwieniu t wypadaniu 
3 włosów, a zarazem wywołują po- 
rost na mieiscacu wytysiałych, 
j zwłaszcza, że przez 1000 szczęśliwych 
M] skutków uzyskały sobie uznanie ea- 
A łego świata. 
j Do każdego słoika jest dołaczo- 
ny opis użycia. 1201 8—12 


> Ab bi - 
Ostrzeżenie ! Ab% nieda ozo: 


PE eczraty i mieć barwę of£nistą. jason; 
nione 


1127 43—94 


Po znacznie 
zniżonej cenie 


sprzedaję teraz 


p awdziwie amerykańskie maszy- 
ny do szycia ze słynnej fabryki pp. 


Wheeler & Wilson, 


w Nowym-VXorkn. do użytku do- 
moweyo, krawieckiego i szewskie- 
go — sprowadziłom też ulubione 
damskie maszynki do szycia re- 
czne w cenach 25 do 40 złr. i po- 
lecam do maszyn potrzebne igły, 
nici. bawełny i jedwabie po ce- 
nach najniższych. 

Kupujacy maszynę otrzyma 
nanukę szycia bezpłatnie i pięcio- 
letnie poręczenie. 3—6 


Stanisław Buszak, 


handel płócien we Lwowie. 


Sławna angielska gumielastyczna 


TLUSTON m SKÓRY 


Pattent Indian Ruber Greave of William Wriglesworth & Comp. in London. 


Od wielu lat znana 


jako najlepszy środek do konserwowania skór, 


tłustość ta 


wsiąknąwszy w pory skóry. zastyga w nich i utrzymuje tym sposobem skórę ciągle wil- 
gotna. miękką. giotka i nieprzemakalna — do obnwia, chomontów i powozów skórą obi- 
tych użyta, może bye policzoną do pierwszego wynalazku w tym rodzaju. 


Buża puszka oryginalna kosztuje 


Mała s. M 


5 cent. 
63 , 


1 zir. 


n " 


Główny skład na całą Galicje we Lwowie u Bonifacego Stillera. 
Także utrzymują tę tłustość. 


We Lwowie K. BaHaban, 


k A. Grotian. 
h A. Jedrzejecki, 
a J. Klein. 


Kleina wdowa i Gebhardt. 
A, Maskowski, 

D. keiss. 

K. Selnbuth, 

Je Stromenger, 

w Brz:żanach KL. Morl. 

w Cze niow ach ly. Schnirch, 

w HJaresłuwiu Br. Juskiewicz, 


ZE 
——: 


w Krakowie J. Jahn. 

w Przemysła EF. Gaidetschka, 

; Rzeszowie 1. Jaśkiewicz. 

5 Schaiter i Spółka, 
w Samborze J. Riedl. 

w Stanisławowie Br. Czuczawa, 
5 W. Majewski, 
w Stryju J. batscli, 
; Tarnopolu A. Morawetz, 
Tarnowie J. Jahn, 

= „press J. IKodrebski, 
Zótkwi A. Maukowski. 


JA EPT BENA A 


1131 10—0 


pod srebrnym orłem 


ZYGMUNTA RUCKERA 


poleca 


DLA PANÓW FOTOGRAFÓW : 
skład wszelkich we fotografii, danguerotypii 
1 panorypii używanych praeparatów chemi- 
cznych, jakoteż papierów albuminowanych; 

niezbędne w < ¿lem  gospodrstwie 


Sulfo-aether i Saponin-aether na plamy tłuste. 
fiakon 40 c. w. a. 


Woda Jawelle 
do wywabiania planz wina, piwa, farb o- 
le-snych i t. p., 
flakon 30 e. w. a. 
Piementa kolorowe, 
któremi z największą łatwością materje i 
wstążki we wszystkich kolorach trwale i 
pięknie zaturbować można. 
fiakon na 3 suknie wystarczajacy 450. w. a. 


WODA DO CZYSZCZENIA 


i polerowania wszelkich naczyń kruszco- 
wych, 
flakon 20 cent. 


PROSZEK DO CZYSZCZENIA 


narzędzi kruszcowych paczka 10 centów. 


Tyni<cura na owady 


nowo wynaleziona i wiece używana, 
flakon 24 cent. 


LAKIER NA WSZYSTKIE GATUNKI 
skóry flaszeczka po 25 ct. w. a. 


PROSZEK NA WYGUBIENIK S4WABÓW 
po 25 ct. pudełko. 


FARBA NA PODŁOGĘ, 
przez której używanie oszczędza się goto- 
wania zwykłej farby i froterowania podło- 
gi. Przez posmarowanie ta farbą zwykłym 
pedzlem, podłoga dostaje piękny i trwały 
połysk. W przeciagu godziny największa 
podloga zupełnie jest sucha. Funt tej farby 
va 32 łokci kwadratowych wystarczający 

30 e. Lakier do niej 25 c. w. a. 


| 


| 


DLA. TOALETY. 


Pasta Pompadour 


utrzymuje płeć gładko i pięknie, 
cena 1 złr. 50 ©. 

ROUGE i BLANCHE 
wyśmienity w porcelanowych słoikach i pu- 
dełkach eleganckich po 90 ct. i po 1 złr. 

30 centów. 


ORYZA LYS 


wyborna perfuma francuzka etuit po 3 złr. 


ORYZA LACTE 


(lotion emulsive) 
konserwuje skóre i płeć, niszczy piegi i 
wygładza zmarszczki. 

WODA TONICZNA z CHINY 

(Eau tonique de Quinquine) 
wzmacnia włosy i dupomaga porostowi 

tychże. 
ŚRODKI LEKARSKIE UNIWERSALNE 
ĄLGOFON 

powszechnie używane i wypróbowane kro- 


ple od bolu zębów, flakon w pudełku wraz 
z przepisem użycią DU ct. w. a. 


MAŚĆ CUDOWNA HAMBIJRGSKA 


na wszelkie wrzody rany i t. p. Rullon 42c. 


ELIXIR de SANTE 


(kordjał zdrowia) 
wynalazku aptekarza Bonjean w Sabaudji, 
nicoszacowany srodek domowy przeciw 
niestrawności żołądka, we Wrancji powsze- 
chnie jako specyfik prezerwatywny przeciw 
chołerze używany. 
flakon cały 3 złr, 30 cent. mniejszy 2 złr. 
20 centów. 


KLVALEŚCIERK du BARRY 
znana maka uzdrawiająca w puszkach po 
i '%, 1. 10 kylogramów. 


Przy obstalnnkach pocztowych uprasza się o dołączenie 20 ct. na opakowanie 
cempel. Odzprzedającym daje się korzystny rabat. Cenniki rozsełają się na żądanie franeo.i 


Walerjan Dworski, 


rękawicznik i banadlażysta 
przy Nowej ulicy pod 1. 14 w domu p. Piątkowskiego, 


ppapleecza suv ój 


NAJWIĘKSZY : ŚWIEŻO ZAOPATRZONY SKŁAD 


wyrobów rękawiczmniczych, 


ak własnych jakoteż zagranicznych, które podczas karnawału sprzedaje, a mianowicie: rękawiczki różnych kolorów i gatun- 
ków; Erąwatkki, szaliki jedwabne, gazowe i batystowe, również wszelkie inne do tego zawodu należące towary, — 
Perfunmay , wody kolońskie, wszelkie przybory toaletowe, których właśnie świeży transport otrzymał z zagranicy, ręcząc za 


dobroć i trwałość towarów, 


sprzedaje po stalych nizkich cenach, o czem Szanowna Publiczność raczy się przekonać. 


Wszelkie zamówienia miejscowe i z prowincji uskutecznia jak najrychlej i najtaniej, polecając się łaskawym względom Sza 


nownej Publiczności. 
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Papiernia  czerlańska. 


Papiernia czerlańska powoli wzrastała. Wła- 
ściciel jej, pan Zygmunt Kotkowski kształcił się 
teoretycznie i praktycznie do swego zawodu, a 
objąwszy po śmierci OJCA fabrykc, nie miał ka- 
pitałów, któremiby Ja od razu dźwignąć mógł na 
stopień. wyrównywający zakrajowym fabrykom, 
z któremi miał współubiegać się. Z dochodów 
więc fabryki samej przez lat kilkanaście podno- 
sić ją mógł jedynie: Przy gorliwości i znajomo- 
ści rzeczy, tak mu szło szczęśliwie, że istotnie 
dźwignał fabrykę,  przybudowa”. rozszerzył i 
posprowadzał maszyny nowe. Słyszeliśmy, iż 
gdy fabrykę obejmował, miała wartości około 
60099 złr. — W latach kilkunastu doprowadził 
ja do wartości przeszło 309.000 złr. i 

"Lecz w tym pomyślnym rozwoju fabryki 
zaskoczyło go nieszczęście. Pożar wybuchnął r. 
16621 cała fabryka spłonęła w chwili, gdy za- 
ledwie na 40.000 ztr. była zaasekurowana, a ta 
spłonęła z obfitemi zapasami, maszynami i bu- 
dynkami. l 

Przedsiębiorczy i ruehliwy przemysłowiec 
po takiem nieszczęściu nie opuścił rąk. Wziął 
się napowrót do pracy, do odbudowywania fa- 
bryki, sprowadzania nowych maszyn, przyspo- 
sabiania nowych zapasów. Ale już mu teraz szło 
trudniej, bo trzeba było od razu większych ka- 
pitałów. W czterech latach stanęła jednak zno- 
wu fabryka, wprawdzie już nie z temi zapa- 
sami eco dawniej, lecz Z nowszej konstrukcji 
i doskonałszemi jeszeze maszynami szwajcar- 
skiemi. j h $ 

Krótki ten rys losów tej fabryki wskazuje, 
jak fabrykacja papieru w Galicji jest korzystna. 
Rodzaj ten przemysłu może u nas bezwa- 
runkowo wytrzymać wszelką konkurencję z 
obcemi fabrykami. Sprowadzając papier z ob- 
cych fabryk, oplacamy przewóz szmat z Galicji 
za granicę, i przewóz papieru z zagranicy do 
Galicji. Licząc na cetnar papieru dwa cetnary 
szmat, więc opłacamy przewóz od 3 cetnarów, 
razem około 10 złr. Papiernie więc tutejsze mo- 
gą papier dostarczać Galicji o 10 złr. taniej na 
cetnarze niż papiernie zakrajowe. Szerokie więc 
mają pole do konkurencji, a właściwie papier- 
nie obce nie mogą żadnym sposobem konkuro- 
wać z tutejszemi, jeżeli tutejsze są urządzone 
odpowiednio do stopnia rozwoju tego przemysłu 
za granicą. Ta okoliczność tłumaczy, dla czego 
fabryka czerlańska z własnych dochodów mogła 
sie tak rozwinąć potężnie, i dla czego i po spa- 
leniu mogła się dźwignąć znowu. 

Ale papiernie tutejsze mogą nietylko kon- 
kurencję fabryk tutejszych wytrzymać, ale mo- 
gą i konkurować zwycięzko zagranicą. Papier- 
nie obce dostają szmaty z dziesiątej może ręki. 
Tutejsze mają je z pierwszej, najwięcej z dru- 
giej ręki, więc nierównie taniej. W przecięciu 
na cetnar papieru idzie dwa cetnary szmat, więc 
fabryki obce dwa razy tyle płacą od przewozu 
za granicę materjału na cetnar papieru, eo fa- 
bryka tutejsza od przewozu już gotowego pa- 

ieru. , 

Dotąd jednak żadna z fabryk tutejszych, 
nie konkurówała poza granicami Galicji. Dla 
czego? Bo dostarczanie Galicji ordynaryjnych 
gatunków papieru było nierównie zyskowniejszem, 
z powodu, iż papier ten jest cięższy, więć 1spro- 
waądzanie z zagranicy jeszcze jest kosztowniej- 
sze. Dopiero fabryka ezerlańska poraz pierwszy 
wystąpiła w tym roku do „konkurencji z fabry- 
kami obcemi przy dostawie papieru dla wszy 
stkich rządowych fabryk tytoniu w Austrji i — 
odniosła zwycięztwo. 

Do tego zwycięztwa dopomógł fabryce ezer- 
lańskiej wynalazek jej właściciela, robienia pa- 
pieru z trzciny stawowej, na co uzyskał przy- 
wilej wyłączny. Ogromny staw czerlański do- 
starcza obficie trzciny, w razie potrzeby i w o- 
kolicznych stawach jest jej mnogo, a materjał 
teu kosztuje dziesięć razy mniej niż szmaty. Pa- 
pier zaś Z trzciny jest gęstszy 1 lepszy dla fa- 
bryk tytoniu, niż z szmat wyrabiany, a nieró- 
wnie lżejszy niż z szmat, więc przewóz nieró- 

i iej kosztuje. , 4 l 
PAP Głanawszy tak zwycięzko w jednej galęci 
fabrykacji i zniewolony zatrudnić AR stael 
wyłącznie całą swą fabrykę, ujrzał e die 
konieczność rozwinięcia fabryki na większe TO- 
zmiary. Własne środki z powodu SWIezezo po- 
żaru w roku 1862, nie dozwałały mu to uczy” 
nić. To go skłoniło udać się do zakładów kre- 
dytowych. > „ordy - 

Bank anglo-austrjacki zainteresował SIĘ tą 
sprawą. Widząc tak Świetny stan obecny 1 Jê- 
szeze Świetniejszą przyszłość tego przemysłu W 
Galicji, zesłał na miejsce, do Czerlan, mężów 
fachowych, którzy zbadali caly stan fabryki, 
wszystkie szanse jej fabrykacji i obrotu,  osza- 
cowali jej wartość dzisiejszą, i zrobili plani bi- 
łans rozszerzenia jej na większe rozmiary. Re- 
zultat przedłożono radzie zawiadowcezej, ita bez 
wahania sie zdecydowała się wejść w spółkę z 
właścicielem. Do tej Spółki przystapił i książę 
Leon Sapieha. Podano o koncesję zawiązania 
towarzystwa akcyjnego, Í jak to jaż donieśliśmy, 
otrzymano przed kilku dmami tę koncesje: 

Kapitał zakładowy tego Towarzystwa wy- 
nosić ma 509.009 złr. Wartość obecnej fabryki 
oszacowano na 300.000) złr. Ciężary jej wyno- 
szą do 100.000 złr., które Spółka akeyjna ma 
spłacić, a z resztą wartości mt yki to jest z 
200.000 złr. przystępuje do towarzystwa jako 
akcjonarjusz jej dzisiejszy właściciel. pe 
tego spółka akcyjua wkłada na wła ciciela obo- 
wiązek objęcia dyrekcji fabryki i prowadzenia 
jej na dal, mając W Jego zdolnościach wypró- 
bowanych najlepszą rękojmię powodzenia. | 

W następnym artykule opiszemy dzisiejszy 
stan fabryki-czerlańskiej, jej. dzisiejszą fabryka 
cję i dzisiejszy bilans, i wskażemy, co towarzy” 


"stwo akcyjne uczynić, jak rozszerzyć tę fabrykę 


zamierza — jaki więc bilans będzie wówczas. 
Może ten przykład posłuży za zachętę i do u- 
tworzenia innych towarzystw akcyjnych, skłoni 
właścicieli i innych fabryk rozmaitych, na mały 
rozmiar prowadzonych, do zawiązywania spółek 
akcyjnyeb dla rozszerzenia tych fabryk, przeko- 
nawszy ieb, że jak pan Kotkowski Zygmunt z 
swego majątku, po odtrąceniu passywów wyno- 
szącego 200.000 złr., będzie miał teraz po za- 
wiązaniu towarzystwa akcyjnego i przemienie- 
niu swego majątku w akcje, nie równie większy 
dochód. niż miał dotąd, jako jedyny i wyłą- 
czny właściciel fabryki, == tak i oni mieliby nie 
równie większe korzyści, gdyby potworzyli spół- 
ki akcyjne, i tym sposobem rozszerzyli swe fa- 
bryki. Mamy tu na oku głównie rafinerje spi- 
ryfusu, garbarnie i olejarnie, które mają takie 
same pomyślne podstawy rozwoju i powodzenia, 
co papiernie. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Ze Lwowa d. 21. stycznia. 

(BR) O ustawie gminnej myślą dziś 
wszyscy co myś!eć zdolni, bo wszystkim konie- 
cznie jest potrzebna ; a musi być dobra, aby się 
na co zdała, na to wszyscy zgadzają się. 

Dalej zgadzają się wszyscy, że opartą być 
powinna na zasadach samorządu, albowiem tu 
leży różnica pomiędzy absolutyzmem a konsty- 
tuejonalizmem, pomiędzy przeszłością a nadzie- 


ją lepszego bytu. 


Oecenić projekt rządowy , przyjąć paragrafy 
dane, albo ułożyć inne, zadaniem jest naszego 
parlamentu, więe z cierpliwą niecierpliwością 
czekamy na *wiatłe debaty. 

Tymczasem pozwolimy sobie tylko krótką 
uwagę zasadniezą względem punktu, którego nie 
tylko u nas ale w całej Austrji dotąd nikt do- 
tknąć nie chciał, a w którym jednak zawiera 
się wszystko. 1 - 

Będziemy jak zwykle, starać się mówić wy- 
raźnie, jasno i zrozumiale. f > 

Dla czego potrzeba nam nowej ustawy gmin- 
nej? oto,dla tego, ponieważ a) zniesiono domi- 
nja, poddaństwo i pańszczyznę; b) ponieważ 
zmienić postanowiono system rządu 4 absolutne- 
go na konstytucyjny. 

System każdy ma swoją zasadę własną, na 
której opiera się; system były społeczny Z wy- 
nikłościami pod a nazwanemi, równie jak sy- 
stem były polityczny nazwany pod b, miały też 
obadwa własne zasady, streszczające się w Je- 
dnem słowie: patrjarchalizm, dla przyszło- 
ści za% przyjęto hasło nowe: samorząd. 

Zasada patrjarchalizmu rodziła pod wzglę- 
dem a społecznym, autokracją feudalnego pana, 
pod względem zaś politycznym b, autokracją 
korony. Ź h 

Zasada samorządu nie rodzi ani jednej au- 
tokracji ani drugiej, ani adoptować żadnej nie 
może, bo takie dziecię zamordowaćby musiało 


matkę, aby żyć; a samorząd pojmuje to dobrze. , 


W istocie więe chodzi o to, czy zmiana sy- 
stemu a i b ma być dokonaną, albo nie ma być 
dokonaną ? 

Jeśli nie, to należy to wyrzec jasno i wy- 
raźnie, i ustawą gminną wprost zmierzać do ce- 
lu, albowiem drogi uboczne mogą doprowadzić do 
celów niezamierzonych. Jeśli tak, to również na- 
leży mieć wciąż przed oczyma, że zmiana systemu 
jest rzeczywistą, i że takowa pociąga za sobą 
nieodzowną konieczność zastosowania się do in- 
nych zasad, właściwych systemowi nowemu, je- 
źli ma się uczynić zadość zdrowemu rozumowi. 
Nie idzie zatem, aby zasada nowa przeprowa- 
dzoną być musiała naraz w ostatecznych wy- 
nikłościach , to bowiem zawisło od woli i po- 
jęcia czynników ustawodawczych w państwie, 
ale idzie o to, aby zasad systemu odrzuconego 
czyli porzuconego nie brać. za podstawę prawo- 
dawstwa, mającego umożliwić nowy porządek , 
albowiem w postępowaniu takiem leży sprze- 
czność, tworząca bledne koło, z którego nie masz 
wyjścia. 

Wyrażając się praktycznie : prawodawstwo 
konstytucyjne na zasadach i pojęciach absoluty- 
zmu oparte, byłoby bezsensem. Otóż i w usta- 
wodawstwie gminnem, które zwłaszcza ma być 
fundamentem przyszłej budowy Społeczeństwa, 
przedewszystkiem potrzeba otrząść się z tej teo- 
rji i zasad dawnych, a obznajomić się z nowe- 
mi, a ustawa gminna pójdzie wtedy jak z pła- 
tka, bo przewodniczyć będzie układowi jej zdro- 
wy rozum. Gmina jest indywidalnością społe- 
czną i państwową , jak każde indywiduum ma 
ona prawa i obowiązki; należy pytać, jakie są 
prawa jej ? jakie obowiązki względem siebie sa- 
mej, jakie względem państwa? jakie sa formy 
najodpowiedniejsze, "pod któremi wykonać ie 
prawa i obowiązki? eo odpowiada jej siłom, a 
do czego potrzebny skład wyższy lub wyższa 
pomoc i t. di? — Oto jest droga według zasad 
samorządu. <; yi, 

W- Austrji przeciwnie, w każdej dotąd usta- 
wie gmiunej, W każdym projekcie dochował się 
następujący paragraf: Zakres dzi ałania 
gminy jest podwójny a) sąmoistny 
bb przekazany: | J i 

Paragraf ten zawiera w_ sobie sprzeczność, 
wyżej wspomnianą, I dowodzi, że ustawotwór- 
com nie rozjaśniły się POJĘCIA do tego stopnia, 
aby pojęli, że skoro gmina powołaną jest do 
samorządu , myśleć o zakresie 6) przekazanym, 
jest niedorzecznościa,, albowiem niedorzeczno- 
ścią jest przekazywać komić pełnienie obowią- 
kszą przekazywać coś do ¢ze5o me jesť powo- 
łanym. : : 

Paragraf ten opiera się na zasadzie absolu- 
tyzmu, według której gmina względnie do b) ma 


eo według zasady zamorządu jest absurdem. 


zku do którego jest powołany, A jeszcze wię- | 


być zastępcą najemnych organów administracji,” 


Paragraf ten rodzi wszystkie trudności pra 
ktyczne, albowiem z niego wynikają niedorze- 
czne pytania: jaki jest samoistny ząkres gminy, 
jaki przekazany” co można przekazać gminie? 
a rozum prosty oczewiście na wszystkie te py- 
tania nie znajdzie odpowiedzi zadawalniającej , 
ponieważ ich nie zrozumie. 

Na przykład: Każdy mieszkaniec miejsco 
wości jakiej obowiązany jest płacić podatki da 
skarbu państwa, połóźmy kwartalnie; pytanie, 
jakim sposobem maja się daniny te z kieszeni 
obowiązanego dostać do kasy państwowej? Dwa 
są na to sposoby: albo mnsi kasa państwa 
przyjść do obowiązanego i odebrać swą należy- 
tość, albo musi obowiązany kwotę swoją zanieść 
do kasy. Połóżmy, że przyjęto system noszenia 
do kasy, pytamy eo dogodniejsze dla obowiąza- 
nego, czy pielgrzymka co kw:rtał do kasy, — 
przypnszczając, że „jej. w miejscu, nie ma, czy 
zanieść do wójta lub kogoś podobnego ? Oczy- 
wiście do wójta. Więc znosimy podatki do wój- 
ta, a wójt niesie je do kasy rządowej. 

Kogóż wójt czyniąc to zastępuje? Nas o- 
czywiście, którzy placić obowiązani, zamiast 
pójść sami do kasy, albo opłacać osobno koszta 
poboru przez posły do nas, wójtowi czynność tę 
zbiorowo powierzamy; któż mu czynność tę 
przekazał? my znowu; my bowiem obraliśmy 
posłów, przez których przyzwoliliśmy na pobór 
podatków i sposób tes Ż poboru. Tymczasem 
statuta gminne tak wydane jak projektowane w 
Austrji uczą że powyższa czynność wójta nale- 
ży do zakresu przekazanego gminy, to jest: że 
wójt tę czynność wypełnia w zastępstwie orga- 
nów rządu! 

Cóż ztąd wynika? oto że rząd zamiast od 
wójta przyjmować nasze podatki, mógłby posłać 
po takowe hofrata a nawet ministra, a my mu- 
sielibyśmy zapłacić mu koszta podróży, albo- 
wiem jeźli rząd ma prawo posłać go, to i opła 
cić go wypada. 

Tak jest, to wszystko prawda, ale prawda 
wtedy tylko, jeżeli rząd jest absolutny; jeżeli zaś 
konstytucyjny, to wszystko nieprawda, i nie ma 
najmniejszego sensu. W sposób tego przykładu 
o podatkach można sobie w myśli przejść cały 
szereg Czynności, zaliczanych do tak zwanego 
zakresu przekazanego, ibertragener  Wirkunyskreis, 
gminy. 

Nauka wypłynie zawsze ta sama, to jest: 
że przyjmując rząd w zasadzie absolutay, mo- 
Żna mówić o zakresie działah gminy przekaza- 
nym; przyjmując zaś rząd w zasadzie konstytu- 
cyjny, trzeba przyznać, że gmina działa z wła- 
snego poczucia obowiązku i prawa, a urząd 
gminny, pełniąc czynności poliezone do przeka- 
zanych, wykonuje to tylko w zastępstwie swych 
mocodawców, to jest indywiduów gminę składa- 
jących, nie zaś w zastępstwie najemnych orga- 
nów rządu, albowiem organa rządowe do 
czynności wykonalnych przez gminę w zastęp- 
stwie swych członków, według zasady samorzą- 
du, weale nie są powołane, więc ani mogą 
czynności swe przekazać gminie, której w rzą- 
dzie konstytueyjnym nie są panami lecz sługami 
drugiego rządu. 

Krótko mówiąc, zakres działań gminy nale- 
ży wyprowadzać z poczucia i poznania 
praw i obowiązków ludzi, gminę 
składających, jako też z poczu 
ciaipoznania praw i obowiązków 
gminy, jako indywidualności w 
państwie, nie zaś z fikcji $fu wyżej przyto- 
ezonego, odpowiadającej zasadom absolutyzmu, ale 
diametralnie sprzecznej z zasadami samorządu. 
Wtedy ustawa gminna będzie tem, czem być 
powinuą w państwie konstytucyjnem, to jest, w 
teorji będzie katechizmem politycznym praw i 
obowiązków obywatela, a w praktyce podstawą 
porządku, wolności i postępu. Umilkną debaty, 
czy być w gminie czy poza obrębem gminy, al- 
bowiem poczuje się każdy, że zostając po za 
obrębem gminy, byłby tylko piątem kołem u 
wozu;  umilkną  zarzaty naprzeciw gminie 
zbiorowej, bo każdy uzna, że czego jedna gmi- 
na wykonać nie jest w stauie, do tego potrzeba 
połączyć raczej gmin więcej, niżeli zrzec się 
prawa swego lub podle uchylać się od obowią- 
zku, wypływającego z zasady samorządu, który 
według woli Najjaśniejszego Pana ma być pod- 
stawą przyszłego ustroju monarchii, a dobro- 
wołnie poddać się pod ‘bicz absolutystycznego 
biurokratyzmu, z pod którego wola monarchy 
oswobadza narody. 


Berlin d. 10. stycznia. 


(R) (Ein Zukunftsland (M) fur deutsche Land- 
wirthe, vom Gutsbesitzer Hartman zu Stankowa bei Sa- 
nok.) Spotkawszy sie z powyższym napisem, roz- 
ciekąwił mnie i zacząłem ezytać. Mimowol- 
nie przypomniała mi się naowo wyrażenie „Zu- 
kunttsland* owa piękna ziemia obiecana, Czer- 
wone morze i t.'d. Lecz jeśli mnie sam tytuł 
już” zajął — cóż dopiero, gdym się zabrał do 
treści samej ? Niepodobna mi było przestać w 
czytaniu i niepodobna mi było nie podać też 
tak ciekawej treści do ogólnej wiadomotei, a 
głównie tych, których się to najwięcej tyczy, 
Galicjan, którzy (ani im się śniło pewnie o tem) 
takiego amatora w. p. H. znależłi. 

Otoż pod wyższym napisem zamieszcza p. 
Hartman w czasopiśmie: Zeitschrift fur deuische 
Landwirthe 11te Heft 1865 r. rozprawkę, w któ- 
rej dowodzi swym niemieckim ziomkom, Ze nie 
potrzebują się przeprawiać przez Czerwone mo- 
rze, ażeby dojść do tej ziemi obiecanej, do o- 
wego Zukunytsland für deutsche (!) Landwirthe, gdyż 
to, czego wszyscy tak długo SZukali, on wre- 
szcie daleko bliżej, i bardzo nawet blisko od- 
krył. Nie do Ameryki, nie do Kalifornii ich zapra- 
sza aby tam złoto kopać, ale do polskiej ziemi, 


"do pięknej Galicji, obiecując im, że tam znaj- 


dą io, czego. pragną , prawdziwy raj na ziemi. 


Przed Kongresówką ich zaś ostrzega, bo nie 
wszystko złoto, eo się Świeci, choć inni tak ja 
zachwalają i tam dotąd znów zapraszają. Ze swej 
strony dla tego do Kongresówki udawać się 
nie radzi, gdyż (am ani Polacy, ani nawet Mc- 
skale, jak pan Hartman z Stankowy. twierdzi, 
Niemców nie bardzo kochają (Russen wie Polen 
sind dem Deutschen nichi sekr yewogen b) 

-Calkiem inaczej rzecz się ma w Galicji. To 
mi ziemia to mi kraj. wywołuje prawie z us 
niesienia i zadowolnienia pana Hartman, jakby 
stworzona dla nas Niemców, chodźcie więc wszy- 
sey i bierzmy ją w posiadanie. Na wspomnienie, 
że tam w tej kongresowej. Polsce, ani Polacy, 
ani nawet kacapy Moskale Niemców nie kocha- 
ją, smutno, bardzo smutno się robi p. Hartmano- 
wi. (Erwdgi man zu diesem die sociale Stellung des deu- 
tschen Ernwanderurs, so wird das Bild noch (!) truber.) 
Zadnej więc nadziei na dobry połów dla przy- 
byszów w Kongresówce, co to za niewdzięczność 
ze strony Polaków i Moskali! Natomiast tam 
w Galicji, w tej pięknej ziemi sanockiej 
postać p. Hartmana jako półboga nad wszystki- 
mi góruje, tam on nważany i sam siebie uw: + 
za eywilizatora i rozkrzewiciela wszełkiej św..- 
tłości, a i za nadzwyczajnego dobroczyńce tych, 
których tak umiłował, że wszystkich jak naj- 
chętniejby wygnał z ich posiadłości. Let tam 
daleko za czerwone morze, ażeby tylko miejsce 
zrobić sobie, cywilizacji i swym żiom- 
kom niemieckim. Jaki ten p. H. troskliwy, 
a i jaki sprytny — i wilk syty i koza cała 
cheiałby wziąć całą ziemię w posiadłość, ażeby 
w zamian za to roznosić cywilizacje i światłość. 
W ogóle zużytych i tak oklepanych czezych fraze- 
sów o niemieckiej kulturze i ogładzie mie szczę- 
dzi p. H. Czyż nie wstyd mu frazesa takie dziś 
Jeszcze powtarzać, gdzie i każdy Niemiee po- 
czciwy nasłuchawszy się do sytu o deutsche Cul- 
tur und Civilisation, wie, czem to pachnie i dobrze 
rozumie, co się to mieści pod owemi szumnemi 
frazesami kultury i eywilizacji?! Jak one dziś 
już oklepane, świadczy to najwymowniej, że 
przecież i Moskwa nauczyła się już to małpo- 
wać, I dziś przemawia w imieniu oświaty, kul- 
tury i cywilizacji, popełniając czyny najniego- 
dniejsze. Pan Hartman z Stankowy pod Sanc- 
kiem wraz z kaeapem brodatym, oto niezadługo 
symbol kultury i cywilizacji. 

Nie możemy wchodzić w rozbiór wszystkich 
dogodności, jakie p. H. dla Niemców w Ga- 
licji upatruje, ale i ziemia tam tania i dobra, i 
w ogóle wszystko, czego tylko zapragnać mo- 
żna. Obawę trudności co do języka, stara się 
zaspokoić tem, że każdy, choćby cokolwiek tyl- 
ko wykształcony, językiem niemieckim włada 
doskonale, więc wszyscy też chętnie po niemie- 
cku (?) z przybyszami w Galicji mówić bedą. 
Dodawszy do tego niemiecką (!) organizację u- 
rzędniczą, wywodzi i cieszy się p. H., że to 
wszystko niezmiernie Niemeom w nowej tej oj- 
czyznie rozgospodarowanie się ułatwia (nimmt 
mam moch dazu die deutsche (!) Organisation des Ver- 
waliungswesens , so sind das Erscheinungen, welche die 
Finbitrgerung (!) und das Heimischfuhlen (!) in Ga- 
lizien sehr erleichtern). Tylko z chłopem to bieda. 
szkoda, że on tej mowy niemieckiej wcale nie 
rozumie, ale to trudność, pociesza p. H., do prze- 
zwyciężenia. Polskiego narzecza, o ile mu ta- 
kowe niezbędnie do porozumienia sie z najemni- 
kiem potrzebne -(Erlernung «des polnischen Td io ms. 
insoweit es zum Verständniss mit dem Tage- 
lóhner (!) geboten ist) bez trudności się nau- 
czysz. Wreszcie tę daje radę, ażeby jednak w za- 
kupywaniu posiadłości Niemcy powściągali eokol- 
wiek swą chciwość, i tylko tyle zakupywałi naile im 
pieniędzy starczy. Od przyjaciół takich naszych, 
kultury i cywilizacji jak pana H. i jemu podo- 
bni, zachowaj nas Panie! 

Ta nasza Polska, nie jest to ziemia, gdzie 
rosną eytryny i kwitną pomarańcze. ale nie pod- 
chlebiając sobie wcale, musi jednak być piękną 
kiedy tak wielką wzbudza chciwość inych. Wi- 
dząc zaś; takie objawy zbytniego apetytu i chci- 
wuści, ta wypływa złąd dla nas nauka: miejmy 
się na baczności, gdyż i od nas samych. poczę- 
ści, wiele zależeć będzie. czy sobie tę piękną 
ziemię wydrzeć pozwolimy. Prineipiis obsta! 

„Trzeba się ratować”, krzykli, i sprzedali bory. 

Do sprzedawania nawykli, sprzedali i dwory. 

Z pewnego źródła i to ze stron kilku do- 
chodzi mnie wiadomość, że toczyła się, albo to- 
czy raczej jeszcze w odpowiednich ministerjach 
kwestja zasadnicza co do postępowania, ze ska- 
zanymi Polakami za udział w ostatniem powsta- 
nin przeciw Moskwie. Zackodziło pytanie, czy 
zostać przy dotychczasowem SUrowem. postępo- 
waniu, czy też łagodniej SIę na rzecz tę zapa- 
trywać, i skazanym, karę alho całkowicie, albo 
znieść częściowo. Prawdopodobnie sprawy tej 
całkiem jeszcze DIE VoZStrzygnięto a daj Boże, 
ażeby rozstrzygnięto jak najprędzej i jak najpo- 
myślniej. | 

Sejm się zaczął, nie obiecuje on prawdopo- 
dobnie wiele ciekawego. Jedna tylko ciekawa i 
ważna niezawodnie rozstrzygnie się sprawa, o- 
beena walka Izby poselskiej z koroną w stano“ 
wczej tej kwestji budżetowej. a jeżeli nie roz- 
strzygnie, to niezawodnie się przynajmniej wy- 
każe, na którą stronę szala zwycięztwa się z 
czasem przeważy. Naszych posłów polskich przy- 
było dopiero, jak mi powiadano siedmiu, z tych 
mi umiano wymienić : Kantaka, Libelta, Lysko- 
wskiego, Thokarskiego, i Wegnera. 


Z Kamieńca podolskiego d. 27. listop. (st. st.) 
Komunikuję wam nowy gwalt, rozdzieraja- 

cy nasze serca. Od półtora roku uwięziony m zo- 
stał p. K. M. były mirowy pośrednik powiatu 
berdyczowskiego, 1 w kijowskich / kazamatach 
osadzony. Syn zacnego i ogólnie: szanowanego 
w okręgu obywatela niegdyś prezesa sądu glo- 
wnego w Kijowie. P.T. M. ów mirowy pośre- 
dnik, człowiek młody i zacny, przez swą go- 


DODATEK DO-GAZETY NARODOWEJ z dnia 14. stycznia 1866, 
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ścinność i rozsądek zasłużył już sobie na szacunek 
n współobywateli, a piastując urząd tak ważny 
i wysoki, jakim jest mirowy pośrednik, godnie 
mu odpowiadając, przekonał swych ziomków, 
iż słusznie na ich szacunek zasłużył. 

Po wypadkach i powstaniu u nas w roku 
1863 odsuniętym został najprzód od urzędu (a 
na jego miejsce przysłany został z Moskwy mło- 
dy 20-letni praporszczyk), później obwiniono go 
o to, że kilku powstańców, przechodząc przez 
wieś jego, wstąpili do dworu, by siebie i konie 

osilić. Sama gościnność gospodarza domu na- 

azywała zadość uczynić ich żądaniu, zresztą 
pomijam gościnność, sama siła nierówna, sam 
strach wobec kilku czy kiłkunastu ludzi zbrojnych, 
nakazywał gospodarzowi być gościnnym i po- 
słusznym. Wszakże za to tylko uwięzili go i 
trzymali w więzieniu aż po d. 17. listopada, co 
znaczy od czasu uwięzienia go przeszło półtora 
roku, i w końeu skonfiskowawszy mu piękną w 
bogatej ziemi powiatu berdyczowskiego wieś, 
ogromne zapasy zboża w stertach i liczne re- 
manenta, złożone z bydła, owiec i koni ładnych 
dobrej rasy — zasądzili go na lat 12 do kator- 
gi, i natychmiast biedaka wysłali, tak, iż nie 
mógł nawet może po raz ostatni ujrzeć i poże- 
gnać licznej swej rodziny; w kilka dni potem 
zrozpaczona po jedynaku matka, zachorowała i 
przeniosła się do życia lepszego — Żona zaś 
Skazanego, pani M. z Ch. M., zacna i młoda 
niewiasta, pojmując aż nadto dobrze obowiązki 
dobrej żony, pojechała za nim z malutkiem na 
ręku dwuletniem dzieckiem. Oby Bóg wzma- 
eniał tę godną kobietę. 

Przykład to nie pierwszy i nie ostatni tych 
polskich Spartanek; ruszyła tedy, jak powie- 
działem, biedna ta ofiara w tę podróż, zostawia- 
jąc w domu starą swą matkę i ojca, pogrążo- 
nych w najokropniejszej rozpaczy. Ci szczęśliwi 
tylko dziś tem, że mając familię, zostali zabrani 

o domu rodzonej siostry samej pani Ch., a ta 
otacza ich swą opieką i stara się, by też im 
choć na chleb powszedni nie brakło. 

Satrapi rządowi naszych prowincyj ciągle 
się między sobą kłócą, zazdroszcząc jeden dru- 
giemu władzy, lub łask szczególnych carą. I 
tak n. p. świeży przykład tej kłótni w Żyto- 
mierzu pana gubernatora Czertowa. Żajadle to 
wściekłe zwierzę dwóch więźniów, obywateli tej- 
że gubernii najniewinniej uwięzionych,  osądził 
w Sybir, a majątki ich na skarb zabrać rozka- 
zał (nazwisk tych dwóch panów wymieniać nie 
będę). Jenerał-gubernator kijowski jako zwierz- 
chnik pana Czertowa i naczelny rządzca trzech 
gubernij, dekretu tak niesprawiedliwego, jak sam 
uznał, nie zatwierdził, i niewinne ofiary uwolnić 
natychmiast rozkazał. Pan Czertow, jak powie- 
działem tem więcej się rozjadłszy, i wziąwszy 
jak to mówią na kieł, bądź co bądź ułożył so- 
bie, że ci panowie na Sybir pojść muszą, bo on 
tak choe. Nietylko że nie usłuchał rozkazu i o- 
fiar niewinnych nie uwolnił, lecz nadto wprost 
zrobił od siebie do cara o tem przedstawienie , 
sądząc że tym sposobem ci dwaj panowie pójdą 
w Sybir, majątki ich zabierze, a jenerał-gu- 
bernator oddalonym zostanie (rozumie się że on 
zajmie jego miejsce). Nie wiem jaki z Peters- 
burga w tej mierze rezultat nadejdzie, tymcza- 
sem ci dwaj panowie siedzą w znanem, szkara- 
dnem więzieniu w Żytomierzu, gdzie grasuje 
cholera i tyfus. 


Kronika. 


— Porządek dzienny jutrzejszego posiedzeuia 
sejmu: 1) Pierwsze czytanie wniosku wydziału krajo- 
wego do preliminarza funduszu domestykalnego. 2) Dru- 
gie czytanie w sprawie odebrania funduszów i zakła- 
dów krajowych. 3) Pierwsze czytanie wniosków a) ks. 
Pawlikowa o gromadzkich kasach pożyczkowych, b) o 
spichrzach gromadzkich. c) p. Smolki o stopie procen- 
towej i postępowaniu sądowem, d)p. Starucha o kosztach 
komisyjnych z powodu zarazy na bydło, e) Demkowa 
o zastanowieniu ściągania podatków w Zółkiewskiem, 
f) Gołuchowskiego o nabywaniu posiadłości ziemskich 
przez żydów, g) (ruszalewicza o podatku konsumcyj- 
nym od miesa. 

— Minister sprawiedliwości przeniósł do Lwo- 
wa na ich żądanie adwokatów: Florjana Minasie- 
wicza ze Stanisławowa, Józefa Sermaka z Przemyśla. 
Józefa Skałkowskiego ze Złoczowa, Mateusza Dziko- 
wskiego ze Stryja, Romualda Klimkiewicza ze Zalesz - 
czyk i Józefa Męcińskiego z Buczacza, zaś Salomona 
(Zygmunta) Chamaidesa z Jarosławia do Przemyśla, a 
Antoniego Zakrzewskiego ze Złoczowa do Zaleszczyk 
Adw. mianował: dla Stryja, dr. Antoniego Karchesego, 
koncepistę fin. prokuratorji we Lwowie; dla Stanisła- 
wowa, dr. Karola Kwiatkowskiego, koncepistę adwo- 
kackiego we Lwowie, i dr. Kajetana Maramosza. kon- 
cepistę adwokackiego w Stanisławowie; dla Buczacza, 
dr. Walerjana Szydłowskiego, koneepistę adwokackiego 
we Lwowje; dla Złoczowa dr. Adama Geislera, konce- 
pistę adwokackiego w Rzeszowie; nakoniec dla Jaro- 
sławia dr. Emila Gottlieba, koncepistę adwokackiego 
we Lwowie. 

— (M. L.) Zuleszczyki dnia 18. stycznia. Na dniu 
11. b. m. na posiedzeniu sejmu uczynił poseł nasz Wto- 
dzimierz hr. Rusocki wniosek, ażeby g. 21. dotyczący 
ustawy z d. 29. września 1809, zawierający uwolnienie 
od poboru wojskowego dla włościan także zastosowany 
został dla, wiekszych właścicieli ziemskich. W niosek, 
dostatecznie poparty, przyjdzie na porządek dzienny do 

dyskutowania. 

Ten wniosek robi hr. Russockiemu wielką zaletę 
gorliwości. jaką odpłaca zaufaniu w nim przez nas po- 
łożon emu; jest to rzecz nie małej wagi dla tej warstwy 
obywateli kraju, za którymi słusznie i roztropnie upo- 
mina się zacny poseł. 

Zacóż bowiem my więksi podsiadacze ziemscy ma- 
my być karani, & Syn nasz najstarszy lub jedyny nie 
jest na równi z włościanem postawiony, i nie jest wol- 
nym od poboru do wojska? Istotnie na tej oświeceń- 
szej warstwie cięży jakieś fatum prześląadowcze.— obna- 
żona z wszystkich przywilejów, wyparta ze stanowiska 
„musi znosić za grzechy magnatów wszelkiego rodzaju 


za sobą się nie upomna. Zacny poseł motywujac swój 
wnio:ck. może przypomnieć, że jeszcze Maja Teresa w 
akcie zajmującym te część dawnej Polski zawarowała 
dla szlachty tego kraju, że do poboru wojskowego na- 
leżeć nie bedą, to samo i w tym duchu i traktat wie- 
deński dla narodowości polskiej dużo w sobie mieścił 
zastrzeżeń. Wszakże wszystko jeśli ostać się ma, musi 
mieć podstawę, inaczej nie byłoby słuszności prawideł. 

Dla poparcia słusznego żądania większych posia- 
dłości, w owym wzgledzie bardzo wiele da się przyto- 
czyć dowodów, słuszność popierających. Zaiste gospo- 
darstwo większe dozoru większego i administrowania 
potrzebuje. aniżeli mniejsze; w niedozorze gospodar- 
stwo upada jak tyle dowodów obecnego położenia. — 
jeśli wiekiem przygnębiony jednego ma Syna i tego 
do rekrutów wezmą, więc nie dziw, że i gospodarstwo 
runąć musi, a rekrut powracając gospodarstwa albo 
wcale nie zastanie albo w najopłakańszym stanie; a ze- 
chce go wykupić, to nadwerężę majątek dla wysokiej ceny 
wykupna. Zresztą każdy obywatel wysoko ceni rycer- 
skość i chetnie, dobrowolnie syna odda do wojska, jeśli 
nie będzie się obawiał prześladowania za narodowość, 
w której się urodził. 


— Od wydawnictwa dzieł tanie! i pożyte- 
ceznych. Zaszczycony wyborem na posła ziemi sąde- 
ckiej i powołany tem samem na ważne pole dzisiej- 


szych obrad sejmowych, poczuwam się do obowiazku 


oświadczenia , że ten nowy zakres mych zatrudnień w 
niczem nie stanie na przeszkodzie przedsięwzięciu, z 
jakiem wystąpiłem, ogłaszając prospekt „Wydawnictwa 
dzieł tanich i pożytecznych“. 

Wyjeżdżając na sejm, poczyniłem stosowne kroki, 
aby wydawnietwo na r. 1866 zabezpieczyć; zapewni- 
łem mu wiec opiekę naukową i urządziłem biuro wy- 
dawnictwa (ulica Florjańska 1. 340), ustanawiając zara- 


zem porządek publikacyj, które w ciągu b. r. dojda 


rąk szanownych pp. prenumeratorów. — Uczyniłem to 


wszystko w moenem przekonaniu , że szan. publiczność 


zgadza się ze mna w ocenianiu ważności przedsiębior- 


stwa, ważności niezależnej od zmian polityki i fluktua- 
cji wypadków, bo opartej na zdobyczach oświaty naro- 
dowej, której ani przypadek , ani sila fizyczna pokonać 
nie zdołają. Nie godzi mi się też watpić, że przejęta 
narodowym duchem powszechność nasza, poprze moje 
usiłowania tak moralnemi jak i materjalnemi siłami, i 


przyczyni się tem samem do utrwalenia przedsiębior- 
stwa. które nie korzyści prywatne, lecz jedynie dobro 
przyszłych pokoleń narodu ma na celu. 

Oto spis dzieł, które od 15—250 arkuszowemi to- 
mami z początkiem lutego bieżącego roku począwszy, 
co miesiąc szanownych pp. przedpłacicieli dochodzić 
będą: 

1) „Dzieje Polski XVIII- i XIX. wieku, osnowane 
przeważnie na nie wydanych dotad źródłach, przez Hen- 


ryka Szmitta, tomów trzy, arkuszy 60. 'Tom pierwszy 
okaże się z końcem stycznia b. r.; drugi w czerwcu, 


trzeci w lipcu. 

2) „O szkole“ Jules Simon'a (z francuzkiego arku- 
szy 20), dzieło które zasłużony znalazło rozgłos w ca- 
łej Francji. 

3) „O rzadzie reprezentacyjnym“, 
przez sławnego publicystę nagielskiego Jana Stuarta 
Mila (przekład, arkuszy 15). 

4) Łucjana Siemieńskiego „Żywot Tadeusza Kościu- 
Szki (arkuszy 30). 

5) „Swiat roślinny*, przez znanego botanika nie- 
mieckiego, Karola Milłera, przekład H. Witowskiego 
(z licznemi ilustracjami, arkuszy 30). 

6) „Literatura starożytnego Wschodu, Hellady i 
Rzymu*, z przykładami, tłumaczonemi przez Józefa 
Szujskiego (arkuszy 30). 

1) „Kalendarz rołniczo-przemysłowy* 
do 15). 

Zwracajac Uwagę na ten szereg dzieł, z czterech 
działów naszego wydawnictwa wziętych, a celujących 
tak treścią jak i znakomitością imion szanownych au- 
torów, wzywam ponownie publiczność polską do zape- 
wnienia trwałego bytu wydawnictwu naszemu przez li- 
czne przystąpienie do prenumeraty. 

Lwów d. 20. stycznia 1866. 

Franciszek Trzecieski. 
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Ostatnie wiadomości. 


Presburger Ztg. ogłosiła nadesłany jej nowy 
program reorganizacji Austrji, za- 
wierający kilka nowych pomysłów i podnoszo- 
uy mianowicie przez dzienniki węgierskie. 

Czy program ten pochodzi ze sfer urzędo- 
wych i jakich, nie wiadomo, gdy jednak spra- 
wa, którą porusza i nas mocno obchodzi, poda- 
jemy go tutaj : 

„Zważywszy, że Najj, Pan, cesarz-król, nie- 
tylko sobie życzy dojścia kompromisu za pomo- 
cą sejmu (węgierskiego), ale też w sposób, 
wszystkie oczekiwania przewyższający, osobiście 
dąży do uskutecznienia tegoż, i sam we własnej 
osobie zawiązał w tym względzie iniejatywę ; 
a e czeń dalej, że obie połowy monarchii 
zachowując swoją samojstność, z interesów swo- 
ich tyle zechcą poświęcić na rzecz dobra pu- 
blicznego, ile tego odpowiednio sankcji pragma- 
tycznej, nierozdzielność i byt ogółu monarchii 
austijackiej nieodzownie wymaga: przypuszcza- 
jąc nadto, że obie połowy monarchii, zadowala- 
jąc się zupełnem równouprawnieniem, nie zechcą 
dążyć do hegomonii, gdy nareszcie proponowa- 
ne dotychczas według kompromisu t. j. ogólna 
Rada państwa z jednej, a system delegacyjny 
z drugiej strony, ogółem nie zadowalają, a ist- 
nienie wspólnych spraw państwowych powsze- 
chnie jest uznane, z tych względów możeby po- 
dane niżej zarysy nastręczyły materjału do no- 
wej pod tym względem kombinacji: 

1) Obie połowy państwa mają swoje oso- 
bne, niezawisłe jeden od drugiego sejmy, w 
Wiedniu i Peszcie. 2) Taksamo mają obie po- 
łowy swoje osobne, wzajemnie od siebie nieza- 
wizłe ministerstwa. 3) Ministerstwa Są odpowie- 
dzialne swoim odnośnym sejmom. 4) Minister- 
stwo korony węgierskiej ma swoją siedzibę we 
Wiedniu. 5) Zakres czynności tych ministerstw 
sięga o tyle, o ile myślą przyjmować na siebie 
odpowiedzialność. 


rzecz napisana 


.. 6) Sprawy, któreby zdawały się wspólnemi, 
idą — z najwyższego polecenia albo na wnio- 
sek jednego ministerstwa — pod wspólne obra- 
dy konferencji, do której należą oba ministerja 
w komplecie, i aż do zupełnego ustawodawcze- 
go uregulowania spraw wspólnych urządzane 
będą według przepisów istniejących. 7) Też mi- 
nisterja winny w podobnych sprawach układać 
wspólne projekta do ustaw i obu sejmom, wie- 
deńskiemu i peszteńskiemu, przedkładać. 


8) Sejmy odbywać się winny coroku w je- 
dnym i tym samem czesie we Wiedniu i Pe- 
szeie. 9) Uchwały sejmów idą pod obrady kon- 
ferencji obu ministerstw, a rezultat tych obrad 
ma być sejmom przedłożony. Trwać to ma do- 
póty, aż konieczna zgodność między koroną a 
ciałami prawodawczemi nastąpi i potrzebne, za- 
dowałające jedną i drugą połowę monarchii u- 
stawy przyjdą do skutku.* 


Z Zagrzebia donoszą d. 20. bm. o rozwiąza- 
niu się stronnietwa fuzjonistów. Część fuzjoni- 
stów, sprzyjająca Węgrom, w liczbie przeszło 
50 członków, między tymi większa część ma- 
gnatów, zawiązała się w osobny klub i wybrała 
w miejsce dotychczasowego prezesa barona Hel- 
lenbacha na nowych prezesów pp. Briglevica i 
Kolomana Bedekovica. Narodowa część fuzjoni- 
stów, która z związku dotychczasowego wystą- 
piła, liczy około 50 członków. Samoistna na- 
rodowa partja około 100 członków trzyma się 
dalej, Wielu magnatów przybyło na sejm. 


Na posiedzeniu sejmu w Gracu d. 20. bm. 
otrzymała komisja sejmowa polecenie, aby na 
najbliższą sesję przedłożyła dokładnie wypraco- 
wany plan naukowy, w celu zreorganizowania a- 
gronomicznej wyższej szkoły realnej w Gracu, 
dalej polecono jej zrobić wnioski, gdzie należy 
zaprowadzić nowe szkoły z funduszów krajo- 
wych, jakie szkoły, według jakiego płanu nau- 
kowego i z jakiemi nakładami. Posel Globocik 
stawia wniosek, aby udać się ponownie do rzą- 
du, aby ułatwił drogą ustawy krajowej tworze- 
nie się głównych gmin (zbiorowych) na podsta- 
wie doświadczeń, zebranych od czasu wprowa- 
dzenia nowej ustawy gminnej. 

Sejm peszteński zajęty ciągle jeszcze spraw 
dzaniem wyborów. 

Idök Tanuja mówi, że posłowie siedmio- 
grodzey nie przybędą do Pesztu przed marcem. 

Na posiedzeniu sejmu bukowińskiego d. 20. 
b. m. oddano wniosek Kovatsa, który żądał po- 
zwolenia na uprawę tytoniu dla powiatu w Sta- 
nisticach, komisji głodowej, wniosek zaś Pom- 
pego o przeprowadzeniu równonprawnienia wy- 
znań, osobnej komisji. Sprawozdanie komisji 
głodowej, bedące na porządku dziennym, odło- 
Żono na czwartek. 


Odnośnie do doniesienia, zamieszczonego w 
jednym z wiedeńskich dzienników —jakoby rząd 
serbski zawarł w Wiedniu ugodę o dostawienie 
30.000 karabinów, ks. czarnogórski zaś o 7.000 
ładownie, a rząd rumuński o większe dostawy 
różnych materjałów wojennych — oświadcza Ge- 
nerał Corresp., że ugod tych o dostawienie broni 
nie zawarto z rządem austrjackim, i Że nie do- 
starczono nie ze składów skarbowych. 


O skutku jaki wywarła ogłoszona dla Wene- 
ckiego amnestja, nie podają dzienniki wiedeń- 
skie żadnych wiadomości. Urzędowe dzienniki 
milczą zupełnie, a wnosząc z dzienników wie- 
deńskieh, nie sprawiła ta amnestja bynajmniej 
takiego we Włoszech wrażenia jakiego w Wie 
dniu spodziewano się zapewne. Jeneralna kon- 
gregacja wenecka, odrzuciła nawet — jak do- 
noszą — wniosek względem wystosowania adre- 
su dziękczynnego do Najj. Pana, a jak utrzymują 
dzienniki fłorentyńskie, postanowili weneccy e- 
migranci, żyjący we Floreneji, nie przyjmować 
amnestji im udzielonej. 

Gen. Corr. zaprzeczą stanowczo doniesieniom 
dzienników, jakoby między Austrją a Francją to- 
czyły się układy względem załatwienia sporu 
aaustrjacko-włoskiego i podzielenia królestwa 
Weneckiego. 


General Corresp. z dnia 20. bm. ogłasza na- 
stępujące sprostowanie: Z powodu wiadomości, 
umieszczonej w Vossiche Ztg. a za nią w innych 
dziennikach, jakoby kardynał Antonelli z ofiaro- 
wanych sobie 2.000 franeuzkich żołnierzy, tylko 
1.000 miał przyjąć, bo Hiszpania i Austrja po 
1509 żołnierzy przystawić przyrzekły, — możemy 
oświadczyć, że przynajmniej ze strony Austrji 
nie było żadnego przyrzeczenia, tem więcej, że 
rząd z nigdy nie udawał się do rządu 
austrjackiego o przysłanie jakiego korpusu po- 
siłkowego. 

Na ostatniem posiedzeniu sejmu berlińskiego 
złożył minister finansów etat. Nad sposobem za- 
Jecia się niem wywiązała się dłuższa rozprawa. 
Grabów wniósł, aby oddać go komisji budżeto- 
wej. Twesten wnosił, aby etat ten oddać wpierw 
osobnej komisji do zbadania, przed oddaniem do 
druku, jak sobie z nim postąpić; cofnął jednak 
swój wniosek, a natomiast zażądał wstępnych w 
tej mi*rze obrad w Izbie samej. Dotychczaso- 
wego postępowania nie można zatrzymać przy 
zmienionych stosunkach i wobec rządu, rządzą- 
cego bez budżetu. Przypomina on rządowe 
kawka. przepisów s PARANA oraz u- 
kład z koleją kolońsko-mindeńską i o wciele- 
niu Lauenburga. Ustawa wprawdzie nie została 
zawieszoną, ale jest bezskuteczną. Musimy za- 
tem oświadczyć, czy i w jaki sposób może być 
etat wzięty pod obrady. Dla tego też wstępne 
obrady nadają się do tego najlepiej. Wniosek 
Twestena jednak odrzucono, i przyjęto wniosek 
Osterratha, odesłania etatu do komisji budże- 
towej. 

W Anglii ciągle góruje sprawa reformy 
wyborczej. Dnia 16. bm. przyjmował lord Rus- 
sel wspólną deputację mityngów londyńskich z 
St. Martins-Hall i Lambeth, na której ezele stał 
Beates. Russel oświadczył wręcz, że wnioski 
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tych mityngów sięgają za daleko, że jakkolwiek 
zasługują na uwagę, nie zgadzają się jednak z 
osobistem jego zapatrywaniem się na sprawę 
reformy.  Kwestja reformy będzie oraz kwestią 
gabinetową w nadchodzącej kadencji. Zdaje sie 
jednak, że obecny gabinet się utrzyma, gdyż 
naczelnicy stronnictwa reformy, Bright i Tomas 
Hughes zstąpili ze stanowiska radykalnego i 
przystają na projekt rządowy, a konserwatyści 
są za słabi do wywrócenia gabinetu. Projekt 
rządowy polega na zniżeniu cenzusu wyborcze- 
go, mianowicie otrzymałby prawo wyboru każdy, 
mogący się wykazać książeczką jakiej kasy o- 
szezędności na 100 funtów szterlingów (przeszło 
1.000 złr.) 


Wiadomość o wspomnianej w numerze głó- 
wnym nocie Drouina do Lamarmory i tegoż od- 
powiedzi w sprawie spełnienia konstytucji wrze- 
Śniowej, objaśniają doniesienia z Paryża dnia 
18. bm., według których kardynał Antonnelli po- 
lecił nunejuszowi w Paryżu, zapytać gabinetu 
francuzkiego jasno i stanowczo, czy po wycofa- 
niu wojsk swoich myśli zagwarantować papieżo- 
wi jego obecne posiadłości. Doniesienie to po- 
twierdza i Wiener Zig. Rząd papiezki nie myśli 
się zadowalać ogólnikowem przyrzeczeniem, ale 
zażądać oraz podania środka, gwoli poparcia 
i dotrzymania przyrzeczenia, tudzież określenia 
zobowiązań. Gdyby odpowiedź gabinetu francu- 
skiego wypadła niezadowala jąco, miałby nuncjusz 
oświadczyć, że papież zachowuje sobie zupełną 
wolność wyboru środ ków ku ubezpieczeniu swo 
jej duchownej i świeckiej niepodległości. Być 
może, iż papież zamyśla wezwać pomocy państw 
katolickich. Dotychczas Francja nie dała odpo- 
wiedzi Rzymowi. W związku jednak z tem sto- 
Ją wiadomości o układach Rzymu z Francją, tu- 
dzież podobno z Austrją i Hiszpanią o dostawę 
ochotników do wojska papiezkiego. 

Daily News z dnia 20. b. m. powiada, że 
zwołane będą może nowe konferencje w spra- 
wie szlez wieko-holsztyńskiej, w których Anglia 
od udziału wymówić się nie bedzie mogła. 

Z Brukseli donoszą 20. bm. że o doniesie- 
niu la Presse, jakoby p. Saillard miał polecenie 
deręczyć Maksymilianowi list Napoleona, zapo- 
wiadający opuszczenie Meksyku, powątpiewaja 
w Paryżu. Doniesienie o misji pana Bom- 
belles jest więcej prawdopodobne. Podlug do- 
niesień z Floreneji ma tam panować przychylne 
usposobienie dla handlowo-politycznego układu 
z Austrją. Poseł austrjacki Hübner działa w 
Rzymie w porozumieniu z posłem francuskim 
Sartigeg. 

Rada państwa duńska została reskryptem 
królewskim d. 20. b. m. zwołaną na dzień 5go 
lutego. 

Według ostatnich doniesień, stanowisko rza- 
du hiszpańskiego zasępiło się. Monitor donosi, że 
d. 18. Prim znajdował się w Llorene d. 19. w 
Frenegol (między Andaluzją i Portugalią), a w 
nocy d. 19. w Biervenuda, i spodziewano się, 
że następnego dnia wkroczy do Portugalii, Na- 
deszłe dzisiaj rano wiadomości nie wspominają 
nie o tem. Natomiast Monitor donosi, że komen- 
dant prowincji Tarragony musiał swoją główną 
kwaterę przenieść do Reus i wysłał przeciw 
tamtejszemu oddziałowi powstańców ruchomą 
kolumnę 800 ludzi; a nawet wspomina o kilka 
oddziałach powstańczych w tamtej okolicy. W 
Walencji usiłowało kilku studentów, zaburzyć 
pokój, ale się im nie powiodło. Urzędowa Corre- 
spondencia madrycka donosi, że dnia 18. pano- 
wał w Madrycie pokój. ale obiegały pogłoski o 
powstańcach w prowincjąch. Upewniając, że 
tych pogłosek nie należy brać na serjo, dodaje, 
że rząd widząc, iż się nie poznano na jego ludz- 
kości. przedsięweźmie teraz Środki surowe! 

Z Bukaresztu dnia 19. b. m. donoszą: Na 
jednem z ostatnich posiedzeń uderzono gwałto- 
wnie na rząd; opozycja została jednak w mniej- 
szości. Prezydent Izby na żądanie rządu podał 
się do dymisji. W miejsce jego zamianował 
książę, jak donoszą telegramy z Bukaresztu, p. 
Katargin prezydentem. 


Ważną wiadomość podaje Wanderer. Nie do 
gabinetu wiedeńskiego lecz do paryzkiego udał 
się gabinet rzymski z powodu zajść Meyendorffa 
z papieżem. Gabinet paryzki zapytywał posła 
moskiewskiego, Budberga, a ten odparł, że nie 
ma w tej sprawie instrukcji z Petersburga. Ga: 
binet paryzki udał się więc wprost z zapyta- 
niem, do Petersburga. Dnia 20. stycznia nade- 
szła wiadomość do Wiednia o odpowiedzi ks. 
Gorczakowa tej treści: „iż w zasadzie przeciw 
wynurzeniu się Meyendorffa przed papieżem, ga- 
binet petersburgski nic nie ma do zarzucenia, i 
nie widzi powodu dania mu nagany lub odwo- 
łania go. Papież może uczynić co mu się po- 
doba, może mu przesłać paszporta lub nie. Ga- 
binet petersburgski przygotował swe dyspozycje 
na obadwa wypadki. * Wanderer dodaje, że ga- 
binet paryzki z papiezkiem w tej sprawie są je- 
duego zdania i solidarnie postępować będą, o- 
prócz tego udał się gabinet paryzki i do ga- 
binetu austrjackiego z zawezwaniem aby do tej 
solidarności przystąpił W Paryżui w Wie- 
dniu oczekują odjazdu ambasado- 
rów moskiewskich i przeniesienia spraw 
tych ambasad na prostych sprawujących intere- 
sa (Geschaftst rager). 

Z Krakowa donoszą d. 20. bm. na podsta- 
wie wiadomości z Warszawy, że polecono na- 
miestnikowi Kongresówki, aby poczynił odpo- 
wiednie przygotowania do zaprowadzenia wyłą- 
cznie tylko moskiewskiego języka, zacząwszy od 
1. maja, we wszystkich urzędach, szkołach i pu- 
blieznych zakładach. Ks. Zwoliński, administra- 
tor archidjecezji warszawskiej, otrzymał rozkaz, 
aby się stawił przed synodem w Petersburgu na 
konferencję. 


dolegliwości. i nikt za nia, a nawet jej własne członki 


IOI 
Wdeywcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillera, 


